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Przegląd polityczny. 
Lwów 2 stycznia. 

Na zakończenie wku poruszyły się sfery 
socyalistyczne, jak żeoy chciały przypomnieć 
Europie, że są i w przyszłości zamierzają dzia- 
łać ostrzej, niż dotad. Zapewne kierownicy 
międzynarodówki rewolucyjnej wydali odpowie- 
dni rozkaz, bo ruch objawił się równocześnie 
w krajach zachodniej Europy, od irlandzkiej 
stolicy Dublinu aż da Wiednia. Jak wiadomo, 
w Dublinie urządzona dynamitowy zamach na 
ministra Morleya, a choć dotąd nie ujęto zbro- 
dniarzy, jednakże się przekonano, że to zwią- 
zek feniański postanowił rozpecząć akcyę gwał- 
tów, już nie dla popierania narodowych żądań 
irlandzkich, ale dla zmuszenia rządu do uwol- 
nienia z więzień licmych zbrodniarzy, skaza- 
nych za dynamitowe zamachy. Policya londyn- 
ska zebrała dowody, że na gmachy rządowe 
w całem państwie »ostanowili rewolucyoniści 
urządzić ataki dynamitowe, więc wszędzie przed- 
sięwzięto rozległe śvdki ostrożności, a oburzo- 
na opinia publiczna domaga się zaprowadzenia 
na nowo wyjątkowych ustaw. Zapewne w An- 
glii nie rozwinie aę ruch zbrodniczy, bo tam 
samo społeczeństwo potraii z nim walczyć na- 
wet przy słabym rządz.e Grladstona. 

Inaczej jest re Francyi, gdzie wszystko 
się rozkłada. W Paryżu w zeszły wtorek, w ko- 
losałnym budynku zwanym la Maison du peu- 
ple (domu narodowym, czy ludowym) odbyło 


się zgromadzenie grup rewolucyjnych, dotych= | stówkach, lecz tworząc dobrze zorganizowany | mocarstwa, rezydują W Berlinie, 
czas wojujących ze sobą. Była to narada dele- ; związek, umieli zawsze zabezpieczać swe intc- | swojej Ojczyźnie. ailə Bismarkowi i pobierał 
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dać rządowi i konstytuancie kilkanaście dni do artykuł p. t. „Sto kwitów na łapówki z wel- 
namysłu i przyjęcia paragrafu o powszechnem | fickiego funduszu“. Stu kwitów nie podaje 
głosowaniu, potem zaś, jeżeli to upomnienie nie | jednak ów artykuł, wspomina tylko o kilku- 
poskutkuje, zawiesić roboty w całym kraju. | nastu, o reszcie przyrzeka powiedzieć później, 
Nietylko robotnicy fabryczni i kopalniani, ale |ale i teraz jest nielvkładny, bo nazwisk nie 


rybacy, 


doróżkarze, tragarze, słażba domowa, | wymienia, 


każe się Lylko domyślać z różnych 


zgoła wszystko, co się zalicz: do kissy czwar- | określeń 1 początkowych liter imion i na- 


ej, będzie obowiązane zabastować Na niepo- 
słusznych kongres obmyślił surową karę, śmierć 
bez pardonu, bo to są zdrajcy. Taka bastówka, 
rzecz sama przez się nie nowa, zawsze dotąd 
mniej szkodziła chlebodawcom jak robotnikom, 
którzy wpadali w nędzę i po jakimś czasie mu- 
sieli pokornie wracać do pracy. Otóż kongres 
ogłosił, że teraz będzie inaczej, albowiem rabu- 
nek będzie dozwolony. Każdy bastownik ma 
prawo utrzymywać się kosztem „tłustych miesz- 
czuchów*. Więc wszystko co potrzebne do ży- 
cia, a istnieje w kraju: chleb, mięso, węgiel 
i t. d., naród będzie brał darmo tam, gdzie znaj- 
dzie. Ianemi słowami, kongres uchwalił rabu- 
nek wlasności, pospolitą hajdarnaczyznę. W Belgii 
rząd i porządek głównie się opiera na posza- 
nowaniu prawa przez ludność ; tam wojska, żan- 
darmeryi i policyi mało, więc jeśli masy robot- 
nicze rzucą się do hajdamaczyzny, to ratunku 
nie będzie. 

W Niemczech ruch rewolucyjny objawił 
się nagłą bastówką węglarzy w okręgu Saar- 
bricken. Tam są najbogatsze w środkowej Eu- 
ropie kopalnie węgla 1 zarządzane najlepiej 
przez administracyę państwową, gdyż te ko- 
palnie są własnością państwa Tamtejsi węgla- 
rze, katolicy, nie brali nigdy udziału w ba- 


zwisk. łapówki te dawał Bismark od r. 1871 
do 1890 osobom aejrozmaitszym za usługi 
roji go rodzaju. ©*putowani liberalni i jun- 
kierscy brali po 2-** tysiąca za głosowanie 
w ważnych swestystn ;. jeden liberał dostał 
nawet 4000 talarów. a jeden junkier sprze- 
dał swój głos za 10.000 marek. Jesli 
to prawda, to już teraz wiemy, dlaczego to 
z takim zapałem uchwalano drakoniczne usta- 
wy przeciw Polakom. Ale jeszcze ciekaw- | 
sze są dalsze zarzuty Forwdirtsa. Oto pewien | 
urzędnik policyjny brał po 6000 marek za 
poduszczanie robotników do gwałtownych czy- 


nów. Pewna dama kameliowa wielkiego | 
świata, używająca tytułu hrabiny, po- 
bierała grubą pemyę za szpiegowanie w 


| 
| 


różnych stolicach. veden kamerdyner bawar-! 
skiego króla Jmdwila H-go otrzymał 35.000, 
a drugi 30.000 marsz za raportowanie Bis- 
markowi o wszystkiem, co mówią na dworze | 
w Monachium. W Eancelaryi przybocznej tego | 
króla był urzędnik, który dla Bismarka spo- 
rządzał kopie listów królewskich i pobierał za 
żołdzie z welfickiego fun- 
lekarze różnych monar- | 


to 10.000 marek. Na 
dnszu stali domowi 
chów i książąt krwi, ich sekretarze, lokaje, po- | 
kojówki. Pewien wojskowy pełnomocnik obcego | 
słażył nie 


gatów, kuórych zebrało się blizko trzystu, a| resa układami z administracyą. Tym razem po- |adeń za każdą wiadomość płacę podług taksy. 


byli między nimi członkowie rad miejskich pro- , 
Ueliwalono dążyć | 


wincyonalnych i paryskiej. 
do komuny, wydać odezwę do wojska, podzielić 
stolicę na kilkadziesiąt sekcyi rewolucyjnych, 
opanować ratusz i w razie potrzeby stawiać 
barykady, a wszystkich kierowników mieszczań- 
skiej republiki wywieszać; kiedy zaś to wszyst- 
ko ma nastąpić, o tem postanowi tajny komitet 
bezpieczeństwa, który będzie wybrany przez 
rewglu grupy. Francuzi zawsze więcej ga- 


} m iż robią, więc od tych postanowień do 
a u 
wewszącć 


szcze bardzo daleko, jednakże słaby i 
podminowany rząd będzie musiał roz- 
je wątłe siły na walkę z niewidzial- 


nym wrogiem, 8 jednocześnie musi się bronić 
41 at prawicy monarchicznej i radyka- 
p Whiu: Tepubikanie coraz czę- 
— Daley, "pormigjg słowa Thiersa: „Republika 
3 musi Je uująrkowaną, albo wcaie nie być.* 
'miarkowaną yła: podeptała wszelką mo- 
OBJ LJ s . . 
alność zgwe”oiła religię, wyparła się wszel- 


ach wei l żyła z dnia na dzień, czyniąc coraz 
ięks Piwa pretensyom rewolucyonistów 
to stko dlatego, aby rządzące stronni- 
0 maglo używać kosztem calego kraju. Dziś 
Eek zapózno przychodzi opamiętanie i oto 
<< oportiaieci zwracają oczy ku jedynemu człowie- 
RY 4 nie splamily ostatnie skandale, 
oka. ry emu. Ten wyklęty i znienawidzony 
onkincwk“ raczyna wyrastać na męża opatrz- 
jeg. za sternika, który potrafi uratować 
stateż republikań-ki, bo ma tak silną 
T auerelhię zdola pokonać. A wlasnie 
toak“ dal kasło: powiedział, że 
notepublikanskie żywioły powinny 
z zyć i przyjąć po bratersku wszyst- 
a konserwatystów, niepopierających żadnago 
endents, lecz oddanych  przedewszystkiem 
ancyi. Takie hasło bardzo się podobało, więc 
Już się czynią przygotowania, aby Ferry 
| wybrary do parlamentu i nestępnie mógł 
e na Czele: rządu. 
Belgii rawolucya również wysiąpiła 
j0 ostrj zapowiedzią. Konstytuanta, ob- 
1 nadp rowizyą konstytucji, odrzuciła 
PEIEEt powstechnego głosowania, więc wszyst- 
kie radykalne i socyalistyczne żywioły okrop- 
nie się wzłurzyły. W Brukseli odbył się kon- 
gres dowoluionych i na nim uchwalono 
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; (Ciąg dalszy). 

W %góle — o ile ja stosunki poznałem — 
jedyne miejsce dla Polaków w Stanach Zje- 
dnoczonych jest obeenie obóz demokratyczny. 
Albowiem rząd demokratyczny daje rękojmię 
jak największej autonomii, a zwłaszcza autono- 
mii szkół, — gdy przeciwnie republikanie dążą 
do centralizacyi i do wynarodowienia wszyst- 
kich obcych żywiołów. zapędy w tym kierunku, 
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jak n. osławiony bill Benetta w stanie 
"Wiskonsin dążący do zaprowadzenia tylko an- 


- gielskich szkół, który Polacy wspólnie z Niem- 
cami zwalili, pochodzi zawsze ze strony repu- 
blikańskiej. Tego zaś rodzaju hasla jak bill 
Mac PY jest zbyt naiwną przynętą, aby 
kto się dał na nią złapać, — ja wątpię nawet, 

czy najzagorzal i zwolennicy tego bilu, wie- 

> 'rzyli naprawdę w swoje twierdzenie, że przez 
wysokie cła ochronne dola ubogich, a zwłaszcza 
robotników się polepsza. Stanowisko zaś rządu 
republikańskiego, które tenże zajął w aferach 
w Bufialo, Homestead i t. d., udowodniły nie- 
zbicie, że mu chodzi raczej o interesa kliki, 
_ aniżeli o dobro ogółu. W chwili, gdy to pu- 

blikujemy, już się odbyły nowe wybory, któ- 
=- rych wynikiem Jest, jak wiadomo, świetne zwy- 
| Cięstwo demokratów. 


(W Nowym Jorku trafiłem szczęśliwie na 
- przedstawień naszej niezrównanej Mo- 
wskiej. Skoro się tylko dowiedziałem, że 
Chłapowscy, z którymi tyle przy- 
kd 


` 
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'z zawiadomieniem, 


stapili inaczej 
nowę taryfę płacy, posłali ją do administracyi 
j i że xa inną cenę pracować 
nie będą i już na drugi dzień nie stanęli do 
roboty. Zapasów węgla nie było, więc cena 
jego odrazu podskoczyła na wszystkich rynkach 
wzdłuż Renu, w Szwajcaryi i Holandyi, bo i 
te dwa kraje używały prawie wyłącznie węgla 
z kopalń w Saarbrücken. Węgłarze w innych 
stronach, nawet na Szlązku, poczęli okazywać 
chęć naśladowania kolegów Ssaarbruckańskich. 
Chwila do takiej akcyi jest bardzo wygodna, bo 
mrożna zima zmusza wrzystkich do ustępstw 
węglarzom. 


T 


W Wiedniu socyalisci również dali znak 


| 
| 


Życia. Postanowili odbyć kilka zgromadzeń nat. 


przadrzieścti oh, aby UCDWAAIO jakąs ukKcyę, ale 
to się im nie udało, bo właściciele szynków 
nie dali swych lokalów. Więc rozoniewani 
socyaliści bojkotowali tych szynkarzy w ten 
sposób, że zwolennikom swym zalecili stronić 
od tych gospod, jadnakże — jak zapawniają 
pisma wiedeńskie — szynkarze ci nie na tem 
nie ucierpieli, co dowodzi, Że socyaliści w 
Wiedniu nie tworzą żadnej siły. 


Wreszcie wspomnieć jeszcze trzeba o 
ciągłem burzeniu się ludności madryckiej z 
różnych powodów, to dlatego, że magistrat 


zaprowadził nową akcyzę, to znów, że gabinet 
koniecznie chce otworzyć protestancką kirche, to 
wreszcie bez żadnej racyi, jedynie z chętki do 
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naznaczony został na dzien 16 stycznia, publiczny 
zaś dla nadania czerwonego kapelusza nomina- 
tom obecnym w Rzymie na 19. 
jaki kandydat nie przybędzie do spisu już wia- 
domych osób, to kardynałów będziemy mieli 


Zaraz po świętach uchwalili | Nawet w wojsku nien.ieckiem. między oficerami, 


miał Bismark szpiegów, którzy mu donosili na 


jenerałów, a we wszystkich ministeryach byli 


urzędnicy,  wyłączme 
swych szefów, 
Liberalne dzienaiki głoszą. 


zajęci szpiegowaniem 
Vorwärts 
wszystko skłamał. natomiast postępowe wierzą 
temu odkryciu. Zapewne sprawa będzie zatu- 
szowana. 

Donoszą z Berlina, że na rozkaz cesarza 
wypuszczono Ahlwardta x< więzienia w sobot 


iż 


a 
z 


strasznie oburzone. 


w nocy. Z tego powodn liberalne dzienniki są | ści, do związku należący. żartują i śmieją się 
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(X. Z.) Przyszły tajny konsystorz 
wania nowych kąrdynsłów 1 biskupów 
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stanowczo 


| 


Jeżeli newy 


tym razem piętnastu. Są to: ksiądz Persico, 
kapncyn, sekretarz Propagandy; ks. Mocenni, 
arcybiskup eliopolitanski, wice-sekretarz stann 
papieski; ksiądz Di-Pietro, nuncyusz w Madry- 
cie; ksiądz Galimberti, nuncyusz wiedeński; 
ksiądz Malagola, arcybiskup z Fermo w Mar- 


z 5 A f . . IRS . ROERE i. 3 p Te |= j Qi . 
jakiegoś przewrotu, o którym ludowi prawią | eblach; ksiądz Guarino, arcybiskup Messiny; 


baśni różni agitatorowie rewolucyjni. Usposo- | ksiądz Thomas, arcy biskup z Rouen; ksiądz 
bienie ludności jest tak burzliwe, że liberalny | Meignan, arcybiskup 7 Tours; ksiądz Krementz, 
gabinet Sagasty nosi się podobno z myślą za- | reybiskup koloński; ksiądz Kopp, biskup wro- 
szefa u-|Qławski; ksiądz Vaszary, prymas węgierski; 


proszenia do rządu Emila Castelara, 
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miarkowanych republikanów, człowieka bardzo | ksiądz Sanz-y-Fores, arcybiskuj sewiłski; ksiądz 
A : Tę sp. stercza [E Salt R ZARA 

popularnego. Jednakże Castelar zapewne nia| Vaughan, arcybiskup westminsterski; ksiądz 


przyjmie teki, gdyż cała jego potęga, 
znaczenie opiera się na krytyce istniejących 
stosunków, których jednak zmienić nie może, 
bo sam głosi, że walczyć z kobietą i matką na 
tronie, me ma serca. 

Oto jest obraz rewolucyjnego dreszczy- 
ku, który przebiegł przez Europę na schył- 
ku roku 

Kopię panamskiego skandalu postanowili 
zrobić socyaliści niemieccy. Ich główny or- 
gan Vorwärts podał w noworocznym numerze 


DEE 


jemnych chwil spędziłem w Chicago, bawią 
w „empiry city“, pospieszyłem natychmiast do 
hotelu Clarendon złożyć swe uszanowanie. Pań- 
stwo Chłapowscy byli tak grzeczni, że na cały 
czas mego pobytu w N. Jorku ofiarowali mi 
iożę, i rzeczywiście żałuję. że dla braku czasu 
nie mogłem być częściej obecnym na przed- 
stawiemach, gdyż takiej uczty duchowej nie 
ma się codzień. 

Nasza znakomita rodaczka mająca swe 
własne towarzystwo, złożone ze samych bardzo 
dobrych angielskich artystów, wybrała na o- 
becny sezon „Henryka VIII“. Wiadomo, iż to 
jest jedna z najciekawszych i najtrudniejszych 
tragedyi Shakspeara, gdyż nie ulega kwestyi, 
że z tych wszystkich Ryszardów i Henryków 
ten Henryk VIII był najgorszym łotrem ; 
autor jednakże starał się ze względu na »yjącą 
córkę, królowę Elżbietę, czarny ten charakter 
w lepszem przedstawić świetle, ztąd więc po- 
chodzą wielkie trudności sceniczne. 


Byłem tem bardziej ciekaw na to przed- 
stawienie, ile że krytyka tutejsza przyjęła 
pierwsze wystąpienie z prawdziwym entuzyaz- 
mem, twierdząc, że Modrzejewska (tutaj piszą 
Modjeska) po raz pierwszy oddała rolę królowej 
Katarzyny w samodzielnej kreacyi w duchu 
Rz Z prawdziwem więc nabożeństwem uda- 
lem się do pięknego teatru w Madison Square 
Garden i wraz z dystyngowaną publicznością, 
która wypełniła teatr po brzegi, niecierpliwie 
oczekiwałem podniesienia zasłony. Rzeczy- 
wiście, to co widziałem przeszło moje voczeki- 
wania. Ta królowa Katarzyna, w kreacyi Mo- 
drzejewskiej, to nie biedna gołębica, poddająca 
się w pokorze nielndzkim, ale na pozór spra- 
wiedliwym zarządzeniom męża, jak to poeta 
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cale | Logue, arcybiskup z Armaghu, prymas irlandzki; 


ksiądz Jędrzej Steinhuber, jezuita. 

Obiegająca pogłoska, we wszystkich wło- 
skich dziennikach powtórzona, o nadaniu na 
przyszłym konsystorzu kardynalskiej purpury 
księdzu Stablewskiemu, arcybiskupowi gnie- 
Żuieńsko-poznańskiemu, którego wszystkie te 
dzienniki nazywają prymasem polskim. nie 
sprawdzi się podobno tym razem, ale zdaje się 
być blizką ziszczenia, zapewne w ciągu 1893 
roku. Słychać, że Papież na tym konsystorzu 
powie ważną allokucyę. 


ze względu na współczesnych pozornie przed- 
stawił, lecz przeciwnie, to charakter, jakim go 
sobie Shakespeare mysi, a nawet naszkicował 
dla tych, eo umieją patrzeć krytycznem okiem 
i czytać między wierszami. "Do zraniona, dumna 
lwica, której każdy nerw opiera się i buntuje | 
przeciwko niesprawiediwości wyrządzonej jej | 
przez nięża rozpustnikas, to lwica, która się | 
jeszcze zrywa w calej pętędze swego majestatu, 


leżąc już na śmiertelnej pościeli. | 


| 


To też całe audytoryum było zachwycone i 
1 obsypało naszą artystkę kwiatami i okiaska- | 
mi, do tego trzeba podnieść, iż ensemble było 
także bardzo dobre. Artyści tej miary co Skin- | 
ner, Lane, Smith, dający króla, kardynała 
Wolseya i Buckinghama i wielu 1mnych, | 
godni są, żeby wystąpić obok naszej Modrze- | 
jewskiej. i 

W ogóle ostatnie dni pobytu w Nowym | 
Jorkn spędziłem bardzo przyjemnie. Liczne gro- j 
no Polaków starało się nakażdym kroku być mi 
z pomocą, towarzyszyć i prowadzić mię w 
mych wycieczkach. Oprócz dra Lewandowskie- 
go pp. Białd i Aronson, urzędnicy z Towa- 
rzystwa gazowego, p. Chrzanowski, redaktor 
Kuryera Nowojorskiego, p. Kuapczyński, młody 
człowiek, Galicyanin, który nie zrażająe się 
początkowemi trudnościami na obcej ziemi dv- 
bija się wytrwałą pracą niezależnego stano- | 
wiska 1 wielu innych poświęcało dla mnie 
każdą swą wolną chwilę. 


Ogół zas Polonii noworskiej przyjął mię pu- | 
blicznym mityngiem w Nillson Hall. Oddział ba- | 
talionu „polskich wolnych strzeleów* pod ko- | 
mendą dzielnego majora Kornobisa oddał honory ' 
wojskowe i wręczył mi swą konstytucyę. Jest to 
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Po dwóch listach z d. 8 grudnia, jednym 
łacińskim do biskupów półwyspu, drugim zaś 
włoskim do ludu włoskiego wystesowanym, il- 
ście arcy-ważnym przeciwko grasującemu we 
Włoszech wolnomularstwu, wielkiej doniosłości 
było także przymówienie Ojca swiętego w tym 
samym przedmiocie d. 23 grundnia, do dziewię- 
tnastu kardynałów przybywających z życze- 
niami świąt, wyrażonemi w adresie, który dzie- 
kan św. koleginm. kardynal Rafa! Monaco La 
Valetta, przed tronem odczytał. Papież ukazał 
w sekcie massońskiej główne dzis niebezpie- 
czeństwo dla nawskróś katolickiego jak Wło- 
chy kraju, będącego od czasu Apostołów sie- 
dzibą Namiestnika Bożego i ogniskiem obja- 
wionej wiary. Jakoż wolnomularstwo żadnym 
może krajem nie owładło tak dalece jak Wło- 
chami, a chociaż z pewnością rzec można, iż 
nikt z członków Sabaudzkiego domu, pomnego 
jeszcze chrześcijańskich podań swoich przod- 
ków i księcia Eugeniusza, towarzysza Sobie- 
skiego pod Wiedniem, oraz tylu świętych i 
błogosławionych, których wydał, iż żaden, po- 
wiadamy, z członków tego. domu do wolnomn- 
larzy nie należał i nie należy, to przecież w 
kraju, gdzie władza monatszą, jest tak niezmier- 
nie ograniczoną, że Włochy możńa raczej na- 
zywać rzecząpospolitą jak krółestwem, wolno- 
mularstwo ma licznych zwolenników w obn 
izbach parlamentu, jako też we wszystkich pu- 
blicznych urzędach i stowarzyszeniach, i dla 
tego to słusznie Papież tak przeciwko niemu 
powstaje. 

Głównym bowiem i jedynym celem wol- 
nomularstwa jest wytępienie wiary w ukrzy- 
żowanego Boga i obalenie Krzyża na całym 
świecie. Wątpliwości już bowiem nie ulega i 
stokrotnie dowiedzionem zostało, iż pod złu- 
dnemi pozory, pod szumnemi nazwy, pod 
błyskothwą zasłoną tysiącznych klamstw, któ- 
rej to zasłony sami wtajemniczeni niższych 
stopni podnieść nie są w stanie, woliomular- 
stwo, używające w naszym wieku jawności tych 
samych tajemnic, obrządków i godeł, jakich 
używało w średnich wiekach, a nawet nie- 
równie dawniej w świątyniach Asyryi i Egi- 
ptu, jest wiarą, nauką'1 czcią ducka ciemno- 
ści, strąconego archanioła, chociaż racyonali- 
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z tego pewhika jak z bajki dla dzieci. 
więc religia i kościół szatana, 
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to wyjawił i udo-! 
) zech tysięcy woino- 
mularzy przy inaugurzcy pomnika Giordana 
Bruna w Rzymie, kiedy io niesiono wielką 
chorągiew związku z wyobrażeniem Imcype- 
ra, przed którą postępował wielki mistrz I arcy- 
kapłan farrnasonów, izraelita Hadryan Lemmi, 
któr go sekta uważa za namiestnika swojego 
boga, po raz pierwszy wtedy od czasów Jowi- 
sza występujący jawnie w starej Romie, którą 
mu Ukrzyżowany odebrał. SŚnać pokusa tego 
pogańskiego tryumfu była niezmierną i nie- 
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słychaną, kiedy zdołała po raz pierwszy usu- 
nąć tajemnicę, jaką się prawdziwy bożek 


wolnomularstwa dotychczas otaczał ! 

Dwaj wieley wrogowie Kościoła katoli- 
ckiego mogą sobie ręce podać. Jednym jest 
wspomniany Hadryan Lemmi, drugim Kon- 
stanty Pobiedonoscew, ober-prokurator prawo- 
sławnego carskiego synodu, podjudzający rząd 
rosyjski do prześładowania polskiego Kościoła i 
Unii świętej, 

Otóż główny ten autor gwałtów niedawno 
popełnionych w Sledzianowie, w Graunem i w 
Kuszlewie, odważył się — on, niezmordowany 
prześladowca łacińskiego Kościoła i ducha, on, 
uosobienie  tatarsko-bizantyńskiego pierwiast- 
ku -— wystosować łaciński list do O. Vannu- 
tellego z kaznodziejskiego zakonu, jednego z 
dobrodusznych i gorliwych stronników na- 
iwnego złudzenia, że Rosya taka, jaką jest 
dzisiaj, to jest despotycznie rządzona , może 
się nawrócić na wiarę katolicką! Last ten 
ober-prokuratora prawosławnego synodu 0. 


TTEDECZ ROŁ ZNA PCIĘTE. 17 WSZ a a a 


; dzę, 


| 


| przymierza, aby Papież czynił jakiebądź ma= 


Rek 189 


Cena pronun. na prowincyi. 
Missiọczoa zt. 1.10 ) Półroczna 
Kwartalna 5— ) Roczna 


6 
Í 13 
zu zmianę xdregu opiaca Się 20 et. - 

Prenumerate należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pieniężnych należy 
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CENA OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne egioszenia na czwartej 
stronie’? 


Wiersz petitawy allo jego miejsfte „ . . 10 et. 
W „Drobnych ogłoszeniach" za każda slo- 
wo drukiern pettowym po - 2i 
zgś thtstym garmondeni po SK | 5 
Kerespondencye pryrzine za każde słowo 


drukiem petitowym po, . r = dgy 
Radeszane na tvzecief stronicy: 
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Nekrojogia aa w a * € ME 4 
Ogłoszenia do „Przegledu* przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW” ul. Karol: Ludwika Nr, 9, 
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Przybyło dnis od wczoraj 2 
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Vannutelli ogłasza w rzymskim katolickim 
dzienniku Voce della Verita, którego właścicie- 
lem i głównym redaktorem jest książę Lan- 
cellotti, 


Posyłam wam jako curiosum ten łaciński 


tekst nieprzejednanego wroga łacinników i 
wszystkiego co zachodnie i łacmskie, wraz 
z dobrodusznym artykułem, dodanym przez 


J 
< 
| 
Voce della Verita. Próbka ta klasyczna okaże 
wam, do jakiego stopzia bezczelności dochodzi 
obiuda i graeca fides człowieka, w którym się 
nosobiło prawosławie. | 

„Niecl kwitnie wszędzie święty Kościół 
Pański. nauczyciel ludów — woła p. Pobiedo- 
noscew. „ale jest on utrapiony wszędzie, osobii- 
wie zaś w Waszych stronach, gdzie królowie 
i możni spiknęli się przeciwko Jehowie i 
przeciwko Jego Uhrysrusowi!* Jestto przy- 
mówka do ministrów włoskich, a nawet do 
króla włoskiego uczyniona w bibhjnym stylu 
przez kierownika carskiej cerkwi 1 zapamięta- 
lego tępiciela tego świętego Kościoła Pańskie- 
go, któremu rozkwitu życzy! Takie przyma- 
lanie się jego do znienawidzonego Rzymu je- 
dnocześnie z obostrzonem religijnem prześlado- 
waniem w Polsce, ma widocznie na celu zdo- 
bycie wyjątkowego zaufania u Papieża. 

Mówią tu głośno i calkiem na seryo © 


tem, że Rosya czyni u Papieża starania, aby 
popierał areyoryginalną kandydaturę na tron 


francuski wielkiego księcia Sergiusza, który, 
jak się przekonacie z artykułu Ojca Vannu- 
tellego, rozczulił łatwowiernych Rzymian 1 
zdobył 1ch serca, klęcząc przed grobem świę- 


tego Piotra. List p. Pobiedonoseewa wielkie 
tu sprawił wrażenie w duchownych sferach i 


utwierdził je w błędnem przekonaniu o bliskiem 
nawróceniu się cara i Rosyi 1 zgnieceniu przez 
nią potrójnego przymierza. 

List tan jest więc tylko dopełnieniem 
moralnego zwycięstwa, odniesionego przez car- 
skiego brata w katolickim Rzymie. Stosujemy 
to tylko, ma się rozumieć, do licznego zastępu 
moskalofilów duchownych i świeckich, znajdu- 
jących się tutaj w katolickiem stronnietwie, 1 
wyobrażających sobie naiwnie, iż Rosya sprzy= 
mierzona z Francyą, nie tylko że uawróci się 
na katolicyzm, lecz pokonawszy potrójne przy- 
mierze, przywróci Papieżowi dawną jegó wia- 

ale nie myślimy wcale, eby mąż tak = wide 
tły jak Leon XTT "3 Z "em - L aaa i 
wyma Wosiau -n-HPabiedonosccwa „lykoż mie 
słyszeliśmy ani razu, nawet oå najłatwowiel 

tiejszych zwolenników — rosyjsko-fraucuskiego 


ś 
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dzieje wielkiemu księciu Berg uszowi i chciat 
w jakabądź sposób qupierać rosyjską iuwygę 
rozciągającą swą sieć aż do Watykanu. Aresztą 
Ojciec sw. wie dobrze , że prześladowanie Ko- 
śeioła w rosyjskim zaborze nie ustaju, owszem 
wzmaga się, a nieoszącowany nasz rzecznik, 
tygodnik tutejszy ił Diritto di Roma, jedyne 
pismo katolickie w Rzymie, które v merpie- 
niach Polski ośmiela się wspominać, zawiada+ 
mia go dokładnie i akuratnie o cierpieniach 
naszych. o których oprócz tego zacnego pism: 
prawie nikt w publicystyce nie wspomina, b 
wszyscy, coby mogli mowić, sà zalipuotyzo” 
wani brzęczącemi argumentam chytrego Izwol- 
skiego. 

W wigilię Bożego Narodzenia Papież się 
udał o 10 wieczór do swojej prywatnej kaplicy, 
gdzie najprzód wonsignor Margolini, przyboczny 
jego podkomorzy, zaczął odmawiać różaniec. 
Po różańcu Ojciec św. modlil się dlugo po cie 
chu i w skupieniu ducha, poczem odprawił 
pierwszą mszę, po której znowu klęczał pogrą= 
żony w iuodlitwie, a powstawszy udał się na 
spoczynek. W dzień zaś Bożego Narodzenia o 
9 z rana odprawił «wie następne msze, przy 
których byli jedynie prałaa służbowi. 

Wczoraj zaś rano wojskowi papiescy 
składali Leonowi XOL życzenia Świąt i No- 
wego Roku. Ojciec- św. przyjmował najprzód 
księcia Artierego, dowódzceę straży szlacheckiej, 
m oficerami tej broni zwanymi esentis potem 
zaś rabiegowyke Courten, dowódzcę straży 
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jedno z najsilniejszych polskich towarzystw | dzenia i ze łzami w oczach udzielil jej swego 
z charakterem wojskowym w Ameryce, pięknie | pasterskiego błogosławieństwa. 


umundurowane, dobrze uzbrojone, przedstawia 
się imponująco. P. major Kornobis, zacny oby- 
watel i dobry J'olak, dba z poświęceniem o to, 


ażeby batalion miał wojskowe wykształcenie i! 


patryotycznego ducha. 

Po defiladzie strzelców nastąpiły mowy 
powitalne dra Lewandowskiego, ks. proboszcza 
Hremmia ı pani Teofili Kremerowej, którą do- 
piero podezas teraźniejszego mego pobytu w No- 
wym Jorku miałem przyjemność poznać. Jestto 
niewątpliwie jedna z najpiękniejszych kotiet 
w Nowym Jorku, a z wdziękami tciaia łączą 


i się w niej i przymioty duszy. Słyszałem w ca- 


łej Ameryce tylko same pochwały, oddawane 
jej gorącemu patryotyzmowi, jej szlachetnemu 


| sercu odczuwającemu niedolę rodaków, jej szczo- 


drości dla nędzy między immigrantami polski- 


mi. Że obchód stuletniej konstytucyi 3-go Maja 


się udał, że zwrócił uwagę całych Stanów Zje- 


wiewała po raz pierwszy od czasu ogloszenia 
niepodlegiości Stanów Źjeuuoczonych na nowo- 
jorskim City-Hall 12118 faga, aniżeli araerykań- 
ska, a mianowicie polsku, to wylącziua zasługa 
p. Kremerowej. 

„Kilka dni poźniej pojechała ona w deputacyi 
poiskiej do Waszyngionn pa kongres paname- 
rykański, i tam przemawiając imieniem pol- 
skich mieszkańców Stanów Zjednoczonych, tak 
zachwyciła i rozczuliła wszystkich, że arcybi- 
skup Ireland wzruszony do głębi, powstał z sie- 


Otóż i na mityngu w Nilson Hail prze- 
mawiała pani KR. tak pięknie, że my z naszemi 


mowami zostaliśmy zupelnie w ciemiu. 


Po mojem przemówieniu zabrał głos i 
Gruenberg, mój znajomy jeszcze z zeszłoroczi 
go pobytu mojego w Ameryce. Jestto człowiek 
głębokiej nauki, szlachetny, dobry Pulak, sza- 
noówany przez wszystkie irakcye. Zajmuje się 
w sposób gruntowny i naukowy studyum kwe- 
sty1 społecznych. 
| Przemawiał także po angielsku pułkownik 
Weber, komendant domu immigracyjnego na 
Ellis Island, a wielki przyjaciel Polaków. Na 
swojem wplywowem stanowisku uczynił nieraz 
wieie dobrego dla naszych wychodżeów, dlate- 
igo też Polacy ogólnie go tu poważają. Że de- 
c, śpiewy i utwory muzyczne przepła- 
|y tę piękną uroczystość, to rozumie się FR 


| w roku zeszłym w Nowym Jorku tak swietnie | mo przez się. 


Zgromadzenie odszczegółniło mię nietylko 


|dnoczonych na siebie 1 otworzy} niejednemu | kwiatami, jak jaką primadonnę, ale także w imie- 
.Amerykaminowi oczy pouczając go o Polsce i | ulu rodaków w Nowym Jorku złotym wieńcem 
i Polakach, to w znacznej częsci zasługa pani | wawrzynowym z flagą amerykańską i polską, 
| Kremerowej. Ze w pamiętnym dniu tym po- | nagradzając w taki sposób małe moje zasługi 1 


J 


dla dobra wychodźtwa polskiego. 

Po mityngu odbył sie bal, na którym ba- 
wiliśmy się ochoczo aż do raia. Korzystając 
| z zaproszenia pułkownika Webera, udalismy się 
pewnego popoiudnia na Allis isłand, gdzie się 
znajduje państwowy dom immigracyjny. 


| pracą 


deaf. Dr. Emil Dunikowski. 
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szwajcarskiej, komandora Orostarosę dowódzcę 
straży pałacowej (guardia palatina), i pana Ta- 
gliaferri, dowódzcę żandarmów. Następnie prze- 
szedł do sali tronowej, gdzie po raz drugi ks. 
Attieri na czele straży szlacheckiej winszował 
mu poczynającego się biskupiego jubileuszu. 
Papież dziękował uprzejmie księciu i szlachcie 
rzymskiej i wyraził nadzieję, iż straż szlache- 
cka będzie mu towarzyszyła na nowo na uli- 
cach Rzymu. „Dzień ten przyjdzie niewątpli- 
wie, — dodał, — ale kiedy, to pozostaje taje- 
mnicą Opatrzności.“ Potem zaś udał się do in- 
nych sal dla przyjęcia życzeń jubileuszowych 
od innych wojskowych, gdyż jedna tylko straż 
szlachecka może je składać w sali tronowej. 
Przy tej sposobności hr. de Courten ofiarował 
Papieżowi w imieniu straży szwajcarskiej jeden 
z najpierwszych darów jubileuszowych, to jest 
prześliczny złoty szwajcarski zegarek zdobny 
emalią przedstawiającą herb Peccich. 


Sprawy ruskie. 


Przed kilku dniami donieśliśmy, iż dnia 
23 grudnia odbyło się we Lwowie zebranie 
mężów zautania moskalofilskiej „Russkiej Rady“. 
O przebiegu obrad, które były poufne, nie mo- 
gliśmy podać dokładnych szezegołów. W tych 
dniach jednak organ „Ruskiej Rady, Hałyckaja 
Ruś podała w krótkości rezultat tych obrad. 
Naturalnie, iż ogłosiła ona tylko to, co do pu- 
blicznego ogłoszenia się nadawało. Wiele 
uchwał zapewne pozostało w ukryciu. Hat. Ruś 
donosi : 

Obradom przewodniczył poseł sejmowy 
Antoniewicz ; zastępcami jego byli księża : Kra- 


sieki z Dernowa 1 Grabiński z Kutkorza, a 
sekretarzami ks. Pełechatyj z Nuszeza i dr. 


Humiecki ze Złoczowa. Narady trwały od godz. 
10 rano do 1 w południe i od w pół do 3 po 
poł., do 8 wieczorem. 

Na porządku dziennym Lyły trzy sprawy: 
sprawa pisowni fonetycznej referent dr. 
Dobrjanskij; emigracys włościan i sprawa zna- 
nego reskryptu -z referent dr. L. Pawencki; 


organizacya „rnsskich* sił -- referent 0. A. 
Markow. 
Po referacie dra Dobrjańskiego zebrani 


przyjęli i podpisali przedłożony im memoryał 
do Cesarza w sprawie fonetyki 1 wysłali depu- 
tacyę złożoną z 6 księży i 6 osób świeckich 
pod przewodnictwem ks. Grabińskiego do księ- 
dza metropolity z prośbą, aby wystąpił on: 


a) przeciw zaprowadzonej przez ministeryum 
w szkołach pisowni fonetycznej, b) przeciw 


znanemu reskryptowi. i 

Ks. metropolita przyjąwszy miłościwie de- 
putacyę, oświadczył: że co się tyczy pisowni 
fonetycznej, to ministeryum w tej sprawie nie 
pytało o zdanie biskupów ruskich, więc też 
wszystkie trzy ordynaryaty wyszlą przeciw te- 


mu protest. (o się zaś tyczy reskryptn, o- 
świadczył metropolita, że żaden reskrypt nie 


istnieje i on nikomu go nie posyłał. 

Zebrani przyjęli oświadczenie ks. metro- 
lity do wiadomości. 

Po drugim referacie w sprawie emigracyi 
i znanego reskryptu zebrani uchwalili następu- 
jące rezolucye przedłożone przez dra Pawenc- 
skiego: 1) Emigracya włościan jest następstwem 
'aedynie wielkiej nędzy i przykrych administra- 
cyjno-politycznych stosunków; 2) zebrani cho- 
CIAŁ niv puvi walują ùc} omigranyi, givż A raihi 
ona ruski ai j jardis -Ž 
stują przeciw niekonstytucyjnemu postępu anin 
władz z emigrantami wieśniakami; 8) zobrani 
energicznie protestują przeciwko znanemu re- 
skryptowi czyniącemu niesprawiedli we, bezpod- 
stawne i głęboko obrażające zarzu.  ruskiemu 
narodowi i duchowieństwu ; 4) zebrani z żalem 
stwierdzają, iż dawny zbawienny wpływ ru- 
skiego duchowieństwa na lud na polu religij- 
nem, ekonomicznem i cświaty systematycznie 
podkopywali i podkopują przeciwnicy ruskiego 
narodu ; 5) zebrani sołidaryzują się z memoryałem 
wręczonym przez księży z dekanatu przemyskiego 
ks. biskupowi Fełeszowi; 6) zebrani z wielkiem 
zadowolnieniem przyjęli wiadomość o wniesionej 
przez p. Podlaszeckiego iuterpelacyi i wynurza- 
ją serdeczną wdzięczność Czechom za podpisa- 
nie tej interpelącyi, a neganę tym posłom Rn- 
sinom, którzy jej nie podpisali, a przedewszyst- 
kiem posłom księżom  Brylińskiemu i Manly- 
czewskiemu; 7) zebrani wzywają posłów sejmo- 
wych, aby w sejmie zażądali satysfakcyi za 
obrazę ruskiego narodu i duchowieństwa znanym 
reskryptem, a wszystkich przedstawicieli kleru 
ruskiego wzywają, aby przeciw temu raskryp- 
towi wnieśli swoje protesta na ręce posłów 
i władz duchownych. 

Po trzecim referacie p. Markowa przyjęii 
zebrani następujące rezolucye: 1) aby wszyscy 
russcy patryoci wychowywali dzieci swe w russ- 
kim duchu i russkich przekonaniach i nakła- 
niali je po skończeniu studyów do zajmowania 
stanowisk niezawisłych; 2) mniej utalentowane 
dzieci należy oddawać do rzemiosła i handlu; 


adlieiaeuL W ZTuju, io jeduz= 


4) jedną część funduszów burs przeznaczyć dla 
nezniów u rzemieślników a wychowanka bursy, 
który nie nczy się dobrze, należy oddawać do 
rzemiosła lub handlu; 4) aby Towarzystwo im. 
Kaczkowskiego (moskalofilskie) w celu równo- 
czesnego działania na polu ekonomicznem zmie- 
nilo swój statut na wzór „Narodnych spółek“ 
w Kołomyi, albo „Proświty*, albo żeby też 
obok siebie zawiązało drugie Towarzystwo dla 
działania na polu ekonomicznem; 5) aby wszy- 
scy członkowie „russkiej historycznej partyi* 
mieli zawsze na oku dobro narodu i wagę wy- 
unuwanej przez nich idei i dlatego, aby zawsze 
i wszędzie występowali z męską odwagą, byli 
trzeźwi, oszczędni, religijni itd. 

Po przyjęciu wszystkich rezolucyi oma- 
wiali jeszcza zebrani sprawę pogodzenia wszyst- 
kich ruskich stronnictw i wyrazili zapatrywa- 
nie, iż połączenie się istniejących w austryac- 
kiej Rusi stronnictw jest wielce pożądanem. 


stycznia, 

Dary. Cesarz darował po 100 zir. na budowę 
szkoły Radzie szkolnej miejscowej w Rzepienniku 
strzyżowskim i gminom Wilsenthał, w powiecie kol- 


buszowskim, oraz Winiatyńce, w powiecie zalesz- 
czyckim. Nadto darował Cesarz 100 złr, grecko- 


katol. komitetowi parafialnenu w Mościskach na re- 
Btauracyę cerkwi. 

Sankcyę monarszą oirzymał projekt ustawy 
krajowej, zezwalającej na zaciąguię ie przez Wy- 
dział powiatowy w Przemyślanach pożyczki w kw. 
10.000 zł. 

Godność szambelana otrzymał właście. dóbr, 
p. Aleksander Szczepański. 

Mianowania. P. Namiestnik zarnianował leka- 
rzy weterynaryi: Fran iszka Dótscha, Herm. Hir- 
scha, Antoniego Pilcha, Jana Mikolaszka, Rudolta 
Przykopę, Antoniego Banacha, zastępcę weterynarza 
powiatowego Karola Grochowskiego, ogłądacza zwie- 
rząt i produktów zwierzęcych: Zacharyasza Bardacha, 
lekarzy weterynaryi Andzzeja Miziarę i Włedziwie- 
rza Bilińskiego weterynarzami powiatowymi; — zaś 
lekarzy weterynaryi: Ozyssza Lillego, Teofila Dziu- 
rzyńskiego i Józefa Jackowskiego, oglądaczawi zwie- 
rząt i produktów zwierzęcych, i przeznaczył Mi- 
ziurę do Bohorodczau, Bilińskiego do Brzozowa, 
Dótscha do Dobremila, Hirscha do Grybowa, Pilcha 
do Gródka, Mikolaszła do Podhajec, Przykopę do 
Starego miasta, Banacha do Zaleszczyk, .Grochow- 
skiego do Mościsk, Bardacha do Turki, Ozyasza 
Lillego do Szczakowej, Dziurzyńskiego do Białej, Jac- 
kowskiego do Krakowa. 

P. Jan Czubski, mianowany został członkiem 
komisyi egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludo- 
wych, w seminaryum naucz. w Rzeszowie. 

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł wete- 
rynarzy powiatowych: Jana Panka z Podhajec do 
Ropczyc, Józefa Gałka z Zaleszczyk do Tłumacza, 

i Franciszka Poniekiego z Gródka do Lwowa, prze- 
znaczając go do służby w starostwie |wowskier. 

Honorowe obywatelstwo nadała Rada miej- 
= w Dobromilu p. Mieczysławowi Paszkudzkiemu, 
komisarzowi starostwa w Dobromilu, w uznaniu za- 
sług, jakie położył on około dobra m:asta. 

Prezente na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Stopczatowie, maulalo Nawiest- 
nietwo ks. Mikołajowi Siczyńskiemu, dotychczasowe- 
or plebanowi w Czernichoweach. 
| Bwóch radnych miejskich zma:ło w ostatnich 

dniach. Wczoraj rozstał, się z tem życiem 
- m 
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Iwowa, dłngoletni czą 
hantłow,j. Onegłaj zmarł nagle na udar sercowy 
radny Henryk Sokal, właściciel domn bankowego 
„Sokal i Lilien“, 


u s dosta 


Prośba do Magistratu. Mieszkańcy ulicy Syks- | 


tuskiej, Kraszewskiego, Ossolińskich, ‘Słowackiego, 
Majerowskiej itd. wnoszą za naszem pośrednictwem 
prośbę do Magistratu, aby polecił kominiarzowi tej 


onek Rady miejskiej i Tuby | 
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zwykłemi lampami gazowemi, jakoteż lampami Sie- 
mensa, oraz ahy ściśle 'rzestrzegał przepisów co do 
czasu zapalania lamp. Polecono magistratowi także : 
poczynić odpowiednie sudya, w jaki sposób moina- 
by najkorzystniej niszcęzyć śmiecie i odpadki zbie- 
rane w calem mieście 1! przedstawić stosowne 
wnioski w sprawie «przedaży placu Halickiego, 
zamknięcia cmentarza Stryjskiego i wybndowania 
drogi szutrowanej do Brzuchowic. Nadto ma ma- 
gistrat poczynić stosowne zarządzenia w celu wybu- 
dowania dwóch budynków dla kolonii leczniczej 
w Brzuchowieach i nawiązać rokowania z właścicie- 
lami realności przy ulicy Scieżkowej o przyczynienie 
się odpowiedniemi kw rami do zasklepienia Pełtwi 
w tej ulicy, a z konwentem OO. Dominikanów o 
przyczynienie się odpowiednią kwotą do budowy 
kanalu betonowego na realności przy ulicy Leona 
Sapiehy. b 

4 Antonina z Wisiockich, Żona Wojciecha 
Poray Madeyskiego , właściciela ziemskiego i eme- 
rytowanego urzędnika Wydziału krajowego, zakoń- 
czyła bogobojny, pełen cnót i poświęcenia żywot, 
opatrzona św. Sakramentami, w Relowie dnia 25go 
grudnia, przeżywszy lt 81. f 

Sp. Antonina pochowaną została w grobie fa- 
milijnym obok tej samej cerkwi, gdzie zawiersła 
ślub małżeński przed 60 laty i gdzie ob.hodziła 
przed 10 laty jubilsu 50-letniego raałżeństwa. 

Cześć pamięci zasnej Polki, najlepszej żony i 
matisi ! i w 

Z Uniwersytetu. Julian Knźmowicz ctrzymał 
ne Uniwersytecie wiedeńskim stopień dra wszech 
nauk lekarskich, "m E 

Dwadzieścia mihonów ztr. leży obecnie bez 
jakiejkolwiek fruktyfibncyi w rozmaitych kasach au- 
stryackich, jako niepofuiesione do tej pory wygrane 
rozmaitych losów pańtwowych i prywatnych. 

Na pomnik Kośpiuszki w Chicago zebrano do- 
tyl 842G dolarów. a 

Wieczornica urządzona w sobotę na zakończe- 
nie starego roku w „Kole lireracko-aitystyeznem“ 
udała się wybornie. Do stołów vasiadłu o 11 godzi- 
nio blisko 100 csób. Znakomiiy Lumorysta M. Ro- 
dot rozpoczął zabawę prześliczny wieższykiem, a 
po nim wygłosili Swoja twory jeszcze pp.: Anreli 
Urbański i Plateu Rogteeki. 

Szereg produkryj deklauacyjnych, w których 
wzięli udział najlepsi artyści naszej sceny, wypełnił 
resztę Sylwestrowe) uroczystości, która skończyła się 
o godzinie trzeciej rana. Wysłano przy tej sposo- 
bności telegraficznie Życzenia Koruelowi Ujejskienm 
i Lonartowiezowi. 

W szkole Mickiewicza odbył się w sobotę 
wieczorek ku uczczeniu drugiej rocznicy założenia 
„Kole gimnastyczno-śpiewackiego nauczycieli szkół 
ludowych lwowskich“ i na cześć prezesa „Koła“ 
p. Mieczysława Baranowskiego, któremu z okazyi 
imienin doręczono piękne album z fotografiami człon- 


zanta nauczyciel p, Kornel Jaworski. Cały wieczo- 
rek był szeregiem tryumfów doskonale wyćwiczo- 
nego chóru i innych koncertantów. Na zakończenie 
wykonali członkowie „Koła“ ćwiezenia z maczugann, 
które były podczas pamiętnego zjazłu „Sokcłów” 
przedmiotem ogólnego podziwu, i ćwiczenia na drąż- 
ku amerykańskim. 

Po tem wszystkiem zasiedli członkowie „Koła“ 
do wspólnego opłatka w sali szkoły Staszica. 

Fundacya bar. Hirscha Z Wiednia donoszą, 


uchwalono udać grę do galic. rady szkolnej z prośbą 
o przyznanie wacystkim szkołom utrzymywam 
przez tę fuadacyę w (ralicyi pprewa szkół 

nych. Ogółem utrzzrauje 


fundacya berona Hirsza 
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szkół ludowy'h, 5 eskól wieczorny h, 
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ków 'kowarzystwa, a przytem przemówił do soleni- Piątkiewicz, M. Ryż, Jarolim, 


Że na ostatniem posiedzeniu kuratoryi tej fuudacyi | 


YM | łem do Towarzystwa dvieki nad w. 
publiez- | skarbnika p. dra Bernarda 


Zakaz prenumerowania pism. Lwowskie ar- 
chieparchiałne Wiedomosti zamieściły w numerze 
z dnia 80 grudnia kuwate do duchowieństwa gr.- 
kat. obrzadku, podpisan “przez wszystkich trzech 
książąt ruskiej (Cerkwi a zakazującą zarazem księ- 
zom jak i wszystkim wiernyvii prenumerowania ra- 
dykalnych czasopism ruskich Narod i Chliborob, 


jakoteż i moskalofilskiej Hałyckiej Rust. Powołując 


się na swój obowiązek duchowego prowadzenia 
wiernych owieczek zakazują biskupi prenumerowania 
dwóch pierwszych czasopism dla tego, że „wystę- 
pują wrogo przeciw Kościołowi i duchowieństwu*. 
Hałycky Ruś zaś zakazano za to, „że chwali i 
wielbi schyzmę w ogóle, a rosyjską w szczegól- 
ności, wielbi osoby cerkwi rosyjskiej, które się 
sprzeniewierzyły kościołowi katolickiemu i wystę- 
puje niesłusznie przeciw katolickiej hierarchii du- 
chownej*. 

Słub cywilny zawarty został onegdaj przed 
południem wobec prezydenta miasta p. Moclnackie- 
go, między Berlem Hirschem recte Bernardem Ette- 
lesem fotografem, wyznawcą religii mojżeszowej, a 
Antoniną Piszkiewicz, bezwyznaniową, Swiadkami 
tego aktu byli urzędnicy magistratu pp.: Fok i 
Rzemałka. 

Kradzież w kościele 00. Bernardynów. One- 
gdaj jakis młody jegomość jnzyszedłszy do kościoła 
00. Bernardynów skradł z „rozmównicy* obraz 
przedstawiający błogosławionego Jana xv Dukli, 
haftowany na kanwie pełą i jedwabiem, w rzeżbio- 
nych, złoeonych ramach. Obraz ten wartości co naj- 
muiej 50 złr. jest cenną pamiątką dla OO. Bernar- 
dynów i dlatego gotowi są zwrócić cenę kupna 
w razie jeżeli zost już komu sprzedany, 

Zamiast rozsyłania Życzeń noworocznych 
nadesłali nam dla Sióstr Felicyanek X. Aktyl z 
Buska 2 złr., państwo Janicey 7 Berezawicy D złr.; 
dla Głodnych Dzieci p. Rozwadowska z Kurowie 3 
złr.; na fundusz im. Tadeusza Kościuszki p. Fran- 
ciszek Słoński z Tubianek 1 złr.; na biednych p. 
Leon Ntarkiewica z Trościańca 2 zb, p, Edward 
Jankowski ze Aborowa 1 złr.; dla weteranów 1831 
r. p. Biliński z Leszczyna 1 złr.; p. Henryk Mis- 
czyński za Skałatu 1 zlw. 


Zamiast rozsyłania biletów noworocznych 
złożyli na ręce podpisanego na rzecz weteranów b. 
wojsk polskich z roku 1580-81 pp: Adam książę 
Lubomirski zł, 10; dr. Aleksander Dworski, Stani- 
sław Brankiewicz, M. Drażbacki, dr. Tarnawski, 
Ritterschild, dr. Ruczka, Tzabela Aperyesky, Fran- 
ciszek Gemski, Edward Woźniakowski i Konrad 
Wysocki po 5; dr. Rosenbach i Emil Piskorz po 8; 
dr. Doliński, dr. Smutny, dr. Trybułec, Rokicki, Za- 
jączkowski, Zolner, Jan Bielawski, Stanisław Rut- 
kowski, Królikowski, Haszczyc, dr. Oswald Blmnen- 
feld, dr. Bernard Gans, Zygmunt Madejski i N. N.. 
TO 2: ks. dr. Drozd 1 zł. GO ct. ; Em“ nuel Winter, 
Władysław (Cyrbes, Majerski, M. Osiński, 5. F. 
Jan Kossowicz, K. 
Fr. Mandybur, Karol Kopietz, 
Malina, Karol Monne, M. Krug, I. Schwarz, A. | 
Rogowski, dr. Skórski, Kazimierz Weirar, X-y i 
N. N. po 1 zl; Jan Kamiński, Bolesław > Baj 
ks. J. Łabuda, dr. Serwacki, Schweitzer, Rogalski, 
ks. Mil zanowski, St. Schneider, Borzemski, Stoja- 
nowski, F. Seidler, ks. Galant, Harwot, Andrzej Kli- 
siecki i Lis po 50 ct, Julia Patrynowa 40 ct, W.S 
Wasilkowski, Tomasz Patryn i St Kr. po 30 ct. ; | 
Bronisław Weinar, Jadwiga Patrynówna, Gorski, A. | 
iadecki i L. Z. po 20, N. N. 18, Wandzia_'2 ct, | 

Ogół 


Spławski, Wilke, i 


126 zł $yO ct, którs* kwotę przesła- 
eranami na ręce 
Goldr:ana we Lwowie. 
Przemyśl 29 grudnia 1892.  Kowrań, Wysocki. 
Polowadj W dniach I oFRCZJĘDZZOWE 
aydo się polowanie u panów Mu Sterana Lu- 
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dia dzieci, jedną szkołę rzemieślniczą i jedną szkołę | ggayowskich w kniejach Żurowse h, łukawieckich i 
, t ` Š 

przemysłową. Do szkl tych uczęszczało ogółem około | ogkrzesinieckich w kilkanaście strz lb. Świetny re- 

3.300 dzieci. zultat polowania wykazał na rozkładzie 8 dzików, 

Suto honorarynm. 5 rcyaczy, | lisy i 60 zajęcy, co jent dowodem nie- 

T A E A ZAS wylko ślicznego stanu zwierzyny w tych kniejach, 

więc sprowadzono z Moskwy prof. Zacharina i za | ale także niezwykle umiejętnego i starannego kiero- 
tę wizytę zapłacił mn Tereszczenko 14.000 rubli, a | gnietwa łowów przez samych gospodarzy. 
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dzielnicy, p. Zygmuntowi Leskiemu, mieszkającemu | JE89 asytentowi 2.000 rubli“, 

przy ulicy Zyblikiewicza, zamieszkać na jednej z po- Wykradzenie. Leśny w Mihalenach na Buko- 
wyżej wymienionych ulic, a nie o pół mili od tych i winie Dymitr Fabi eżenił się przad trzema miesią- 
domów, w których ma obowiązek kominy czyścić, cami z młodą żydówzą, która przyjęła chrzest św. 
gdyż nietylko tak znarzna odległość mieszkania ko- | Fakt ten oburzył okolicznych żydów i w noty z 


miniarza powiększa niebezpieczeńetwo w razie po- 
żaru, do którego kominiarze są obowiązani w ożrę- 
bie swojej dzielnicy spieszyć, ale nadto nastręcza 
kłopot wszystkim mieszkańcom wspomhianych ulie, 
gdyż przy każdera dymieniu pieców, muszą na drugi 
koniec miasta posyłać po kominiarza. 

Miejska komisya budżetowa ukończyła już 
swe obrady uchwaliwszy cały szereg rezoluceyi, któ- 
re wkrótce przedłożone zostaną Ra:lzie miejskiej. 
Między innemt kwestyami zastanawiała się komisya 
nad sprawa zaopatrzenia miasta w dostatecznej 
ilości zdrową wodą, której brak wszystkim miesz- 
kańcom wielce uczuwać się daje. Kowisya uchwaliła 
wezwać magistrat, aby sprawą tą się gorąco zajął, 
a ponieważ potrzebuje ona wyczerpujących przed- 
wstępnych studyów, przeto proponuje komisya 4wo- 
łanie ankiety rzeczoznawców, która o ile możności 
jak najrychłej powinna rozpocząć swą pracę. Rów 
nież wezwała komisya magistrat, aby poczynił sto- 
sowne kroki celem lepszego oświetlenia miasta tak 


(dnia 27 na 28 grudnia, kiedy Fabiego nie było 
w domu, wpadli do jego chaty i gwałtem porwali 
| neofitkę, która też po dziś dzień zginęła bez śladu. 

Sejmik elacyjny. W Grybowie zdawał spra- 
wę ze swych czynności p. Kdmun! Klemensiewicz, 
poseł sejmowy z grupy gmin wiejskich powiatu gry- 
bowskiego. Na sejmik przybyło ckoło 80 włościan, 
kilku mieszczan i księży ruskich. Zebrani z zaję- 
ciem wysłuchali sprawozdania, a następnie wyrazili 
(życzenie, że pragną zmiany ustawy konkurencyjnej 
i połączenia obszarów dworskich z gminami. Sprze- 
ciwili się natomiast wnioskom posłów Kramarczyka 
ii Bobczyńskiego o zniesieniu prestacyi drogowych. 
W koncu podziękowaii zgromadzeni p. Klemensie- 
więzowi ma trudy poselskie i wyrazili mu jelno- 
głośnie wotum zaufania. 

Z Rady miejskiej. Zapowiedziane na sobotę 
posiedzenie Rady miejskiej, ua  którom miano 
uchwalić budżet na rok 1895, dla braku kompletu 
nie przyszło do skuiku. 


Dnia 22 7. m. odbyło się polowanie w Muży- 
łowie u p. Franciszka Bocheńskiego, na którem pa- 
dlo: 2 rogacze, 3 lisy i 18 zajęcy. 

Szkoła straży skarbowej we Lwowie. Pan 
wiceprezydent dr. Witold Korytowski, objąwszy kie- 
rownictwo galicyjskiej dyrekcyi skarbu, przekonał 
się, że ado inistracya skarbowa w kraju nie działa 
i nie rozwija się tak energicznie i sprężyście, jak 
powinna, a to z powodu braku odpowiednio uzdol- 
nionych i wykształconych organów straży skarbowej, 
mających za zadanie czuwać w pierwszej linii nad 
dokładnością wykonania ustaw odnoszących się do 
podatków niestałych, Od ich energii a także dobrej 
woli i sumienności zależy przeprowadzenie ustaw w 
ten sposób, žeby interes państwa był zawsze nale- 
Życie strzeżony, a przytem pozostawał w ugodzie z 
interesem obywateli. 

Cheas temu brakowi zapobiedz, poczynił p. Ko- 
ryto'uki kroki w celu założenia szkoły przygoto- 
wawczej. Ministerstwo skarbu zgodziło się na zalo- 
żenie tej szkoły i dnia 1 październia r. z. zo- 
stala ona otwartą, a dnia 29 z. m. -— jak to już 
donosiliśmy -— skończył się pierwszy trzymiesięczny 
kurs popisem publicznym, którego wynik pozwala 
wróż.ć, że cele i zamiary inicyatora najlepszym u- 


POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Gruby góral z bukłakiem na kulbace wpa- 
da do środka; przy nim dwaj wielkoludy, za 
nimi inni. Tratnują, rąbią, kłują na prawo i na 
lewo bezbronne kobiety i dziatwę, jak wilki, 
gdy wpadną do wylękłej obory. 

Naraz odzywają się przeraźliwe piszczalki , 
— grają odwrót. Miurydzi śpiesznie obładowują 
luźne konie zdobyczą; biorą broń, ładownice, 
rzemienie, zegarki, ściągają bnty z poległych, 
odcinają guziki od mundurów, przywiązują mło- 
de kobiety do siodeł, a wszystko to tak pręd- 
ko, że zanim Olgerode wystąpił ua bojowisko, 
już oni w tumanach kurzu zmykali ku górom. 

Wtedy rozpoczął się powolny odwrót, Le- 
zginów Achwerdi-Mahomy, wstrzymujących ja- 
zdę Mirskiego. Długo jeszcze trwał ten bój, 
wciąż się oddalał, cichła jego wrzawa, aż wre- 
szcie całkiem pogrążył się w górach. x 

Teraz z twierdzy wysypali się ludzie na 
pobojowisko, niosąc rannym pomoc. Olgerode 
powoli krążył między ciałami; gdzie kupą le- 


żały, tam je kazał rozdzielić, patrzył, szukał | jeszcze widno było. 
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ku, leżało z iunej strony twierdzy, więc czem | poczęło sypać się zboże: znać w tem miejscu, 
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się tam skończyło, nie wiedział, ale teraz la- 
two mógł się domyśleć; właśnie stamtąd za- 
częły się wynurza gromadki, niosące rannych 
i szły one noga za nogą wzdłuż bnlwarn, jak- 
by jaki żałobny pochód. Od niego co chwila 
odrywały wię grupy i szły na prawo, albo na 
lewo do na pół zburzonych domów. Pilno patrzył 
Białorzecki i widział, jak pod angielską flagę 
wniesiono Carlingtona, wniesiono potem jeszcze 
kiikun mężczyzn ze slużby, potem panią Helenę, 
przy której szły jenerałowa i brygadyerowa, — 
i więcej nikogo. Nikt też nie wszedł z tych, 
kogo pan Władysław najbardziej pragnął uj- 
rzeć. Więc jeszcze czekał — patrzył. Nareszcie 
smutny pochód całkiem się skończył, opusto- 
szało na bulwarze i tylko od domu do domu 
czasami przebiegali felczerowie z miednicami, 
przewiązkami i lodem. 

Wtedy straszny niepokój, a z nim szał 
porwał pana Władysława. Wysiedzieć w tej 
zamkniętej celi, czekać spokojnie aż mu ktoś 
z łaski przyniesie wiadomość, nie mógł ani 
chwili. Był na pół wolny, bo rozkuty, miał ta- 
sak. Ucieczka, która przedtem przedstawiała się 
zgoła niemożliwą, teraz jego pałającej głowie 
zdawała się łatwą. Nie oprą się te mury i nikt 
się nie oprze tej rozpaczliwej sile, którą czuł 
w sobie. 

Choć dzień już miał się ku schyłkowi, lecz 
Nie zważał na to Biało- 


czegoś i nie znajdował. Czasami stawał i po- | rzecki. Jakby jakieś natchnienie, przypomniały 


nuro wodził oczami w około, potem chwytał 
się rękami za głowę i znowu po chwili krążył, 
patrząc w ziemię. `) 

Z wysokiego ukienka, przez kratę, pan 
Władysław jedno widzial, drugiego się domy- 


ślił Miejsce, gdzie nastąpi! pogrom ezworoho-' wydłnbał ! wiedy kamień wypadł, a za nim 


mu się słowa Lermontowa, że nad cełą są ar- 
tyleryjskie składy. Tędy mógł się wydostać. 
Począł tasakiem wyłupywać kamień ze 
sklepienia. Szło twardo, niesporo. Odwieczna 
zaprawa była jak granit, ale powoli przecie ją 


w składzie kupą cno leżało na ziemi. Wyrwa- 
nie drugiego kamienia poszło łatwiej, następ- 
nych kilku jeszcze latwiej, lecz otwora nie by- 
lo, tylko szerokim słupem sypało się zboże, 
tworząc w cali kurz, ad którego aż się ciemna 
zrobiło, wkrótce zboże napełniło celę do polo- 
wy 1 płaskim stożkiem podnosiło się do skle- 
pienia, w którem giugl szczyt jego. Wtedy ziar- 
no przestało się sypać. Białorzecki zaczął roz- 


rzucać stożek — | pracował długo, zawzięcie, 
nie ustając ani na chwilę, choć tchu mu brakło 


i potem był zlany, — a zboża wciąż przyby- 
wało. Wreszcie nie stało na nie miejsca: cela 
zupełnie się napelniła, tylko tuż pod wyrwą, 
w sklepieniu była jeszcze mała Jama, w której 
zuajdował się pan Władysław, jak w ciasnym 
grobie. Poruszyć się nia mógł, be ledwo pasu- 
nai rękę Inb nogę, zboże natychmiast zajmowa- 
ło to miejsce i już się nie dawało usunąć. Zda- 
walo się, żo ono żyje, myśli i ehea go więzić. 

Zunżony do bezwładności pan Władysław 
opuścił ręce. Duszno mu było ; z nadmiernego 
natężenia drgały wszystkie jego mięśnie, w skro- 
niach pulsa biły gwałtownie. Zgięty we dwoje, 
leżał bez ruchu w tym grobie, w którym sam 
się pogrzebał. i 

Ale powoli zaczął przychodzić do siebie. 
Chłód zboża działał nań przyjemnie, orzeźwia- 
jąco; kurz osiadł, więc można było swobodnie 
oddychać i zastanowić się co dalej czynić. 

Po jakimś czasie ostrożnie wyciągnął rękę, 
zmacał krawędź wyrwy i zmierzył jej obwód. 
Okazało się, że przez otwór można się przeci- 
snąć. To było najważniejsze, bo zresztą przez 
zboże spodziewał się przekopać. 

Jeszcze wypoczął dla nabrania sił. Potem 
ubie ręce silnie wstugi w otwór, Ujął z góry 


za jego krawądź i począł się wtlaczać. Ile się 
uamęczył, jak często ustawał, ile razy zwątpił? 
-— po cóż to opowiadać, skoro wytrwał. poko- 
nal wszystko, wykopał się z pod tej góry, któ- 
ra mogła być jego mogiłą! 

, yjrzawszy na świat boży, ledwo ze zdzi- 
wienia nie krzyknął: przez wązkie okna zę- 
glądał do ogromnej sali (księżyc z wysokieg” 
nieba. Więc już była noe głęboka; — przeko- 
pywanie się trwało kilka godzin. 

A jednak było ono zaledwie pierwszym 
krokiem do ucieczki i to, jak teraz widział, 
nie najtrudniejszym. Kędy się obrócić, żeby 
zamiast się zbliżyć do celu, od niego się nie 
oddalić? [ gdzie jest właściwie ten cel, jaka 
Jego postać: czy jest to furtka w obwodowym 
murze, prawdopodobnie strzeżona, czy jakieś 
okno, z którego dałoby się spuścić po sznurze, 
czy też jakiś schowek, gdzie mogłby się ukry- 
wać przez dobę, albo i dłużej? — wszystko to 
były zagadki, co zaś najgorsza, czasu do stra- 
cenia nie miał. Z braku jakichkolwiek podstaw, 
planu żadnego osnuć nie mógł, albo raczej łe- 
dynym planem było: zaufać tratowi. : 

Rozejrzał się. Ogromne sale ciągnęły się 
długim szeregiem. W pierwszej leżały góry 
zboża , stosy soli kamiennej, stały beczki pe- 
kenflajszu, wory suszonej kapusty, sucharów 
it. d. W drugiej na matach leżały beczki z 
prochem, kule, bomby, rakiety. W następnej 
broń, dalej -- odzież. Opróez drzwi, łączących 
sale, były w każdej drugie, w ścianie przeciw- 
ległej do okien, zamknięte na zębate rygle, 
które z zewnątrz kluczem się odsuwały, a 
z wewnątrz rękami. 

Przedewszystkiem pan Władysław posta- 
nowił się przebrać, Więc w zbrojowni wziął 
sztylet, szublę 1 dwa pistolety; W szuturui wło- 


wieńczone zostaną skutkiem, a dla adminis 
skarbowej i dla kraju pożądane przyniosą owo 

Popis, z którego poniżej zdajemy sp 
stwierdził przedewszystkiem jednę bardzo poc 
jącą rzecz, a mianowicie, że do straży "*ar 
garnąć się obecnie zaczyna młodzież posiadając 
wne studya, a często i wyższ gimnazyum. Z 
dziesięcin nowoz ciężnych do służby, którzy w: 
ukończyli kws trzymiesięczny, przeważna częś 
siada studya zimnazyalne lub realne, kilku ma 
dectwa szkół rolniczych, a w ogóle jestto mło: 
zasługująca słisznie na miano inteligentnej. © 

Szkoła nieści się w osobnym budynku = 
gatką gródecką (na Sygniówce) i urządzona 
wzorowo, Panua w niej system wojskowy; frek 
tanci przyzwycmjają się do karnośc. i do teg: 
czucia obowiązku, które w ich zawodzie jest 
ważnym i znacącym czynnikiem. 

W szczegóry samego popisu, w przedmiot, 
których egzamiwwano uczniów a które obejmo' 
cały wielki obsar ustaw i przepisów, jakie 
służby straży sktrbowej są obowiązujące, wde 
się niepodobna. Zaznaczyć *ylko możemy, że pi 
wa i całe zachowanie się uczniów Świadczyły 
mownie o znakomitej dyscyplinie, a odpowiedzi 
były w zupełności zadowalniające i dały jak 
chlubniejsze świadętwo nsiłowaniom nauczycieli, 
Komendantem kurs; jest komisarz straży Malin 
ski, były porncziik a później urzę Inik ełowy; 
struktorami zaś resjiayenci Marmorowiez i Zima 
man. Nadzór nad sjkołą spoczywa w rękach st 
szego inspektora stąży skarbowej p. St. Prokopo 
cza i krajowego rekrenta straży skarbowej rad: 
skarbowego p, Miecysława Dajewskiego. ~ 

Na zakończenia odbyła się musztra na pl 
cwiczen, budynek ekolny okalającym i do taki 
twiezeń stosownie uządzonym. Do mnsztry stan 
frekwentanci w pehym rynsztunku. — Wszystł 
ćwiczenia odbyły Sk w sposób, regulaminem w 
skowym, zarówno dle straży obowiązującym, wsk 
zany, a więc twieżpia w szeregach i pluton 
wszelkie ćwiczenia brnią i marsze, niemniej wsze 
kie ćwiczenia w użydn bagnetn i użyciu broni 
strzelaniu, Jakkolwiek kurs trwał niespełna trz 
miesiące, tak samo postawa tej kompanii straż; 
skarbowej, jak precyzja i zręczność, z którą wszy 
stkie ćwiczenia bronią, araz i zwroty, wykonane z 
stały, wywołały eałkowte nznanie i pelna pochwa 
ze strony obecnych na egzaminie dygnitarzy wo 
skowych. 

Po popisie JE. Pan Namiestnik, który b; 
także na egzaminie, przemówił do stojących pe 
bronią fnnkcyonaryuszów straży skarbowej, i wyr: 
żając im swe zadowolnenie z okazywanych post 
pów, przypomniał ważneśće zadań, jakie ich w służ 
bie czekają, obowiązki uzupełniania wiedzy, a prz 
dewszystkiem zarhowanienieskazitelności charakter 
Zarazem P. Namiestnik ogłosił? nazwiska pięciu ka. 


| dydatów, którzy zarówno postępami w nankach, je 


pilnością i dobrem zachowaniem szczególnie się w 
różnili, i którzy w nagrodę otrzymali prawo nosz 
nia odznak starszych strażników skarbowych. £ 
to mianowicie strążnicy: Antoni Ferens, Stanisla 
Hans, Izydor Kowercznuk, Jan Mann i Włodzimie 
'[yszyńsk. W końcu zwrócił się JE. Pn N 
miestnik do nauczycieli szkoły, którym w ciepły: 
słowach wyraził uznanie za sumienna, gorliwą prac 
zachęcając ich do dalszych, równie gorliwych 
skutecznych usiłowań. 

Dnia 30 grudnia powtórzyli frekwentanci szko 
popis swój przed arcyksięgien Leopoldem Salwat 
rem. Arcyksiąże rezultatami popisu był bardzo z 
dowolniony i polec? * 'ceprezydentowi Karvio: 
skiemu wyra” „anie tak  iastruktoru. 
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We czwartek urie 
Towarz stwie praw 
odczyt p. „Dim Taden 
waniu egzek zcyjncqre 
ustawy prusi z 
Wydział Towarzystwa wszystlu lanków zapis 
W tych dniach roze 19 Wśzyztki: 
członkom Towarzystwa styczniowy numer „Progi 
du prawa i administracyi", ponieważ liczb? rnuład 
egzemplarzy jest Ściśle oznaczuna, prze; Wydzi: 
uprasza uprzejmie tych p. t prawjików i ekom 
mistów, którzyby mieli zamią” przystąpić do gror 
członków Towarzystwa prawiiczego, ażeby to przy 
stąpienie jak najrychlej zgłosiu do sekretaryatu T 
warzystwa prawniczego, gilyź a czlonkowie, którzył 
w późniejszych miesiącach przystąpili do Tow: 
rzystwa, z powodu wyczerpania nakładu „Przegląt 
prawa i admunistracyj*, później nie mogliby mit 
kompletnego rocznika powyższego organu Tow 
rzystwa. | 4 | 


Głos duchowieństwa w sprawie Estery Ma 
w Przemyślu. Gazeta przemyska donosi: 

„Zie sfer duchownych otrzymujemy nasie} 
jąca pismo: „W Dzienniku polskim 1 w Przegi 
dzie umieszczono wyjaświenie; burmistrza pana 1 
Dworskiego w sprawie wydaniy przez niego pregi 
cej przyjąć chrzest Estery Mark. W  wyjaśn e 
tem twierdzi p. burmistrz, że fuabierując przen: 
Esterę Mark od Sióstr Józefitełk, zarządzający Cí 
mem przytułku i pracy, działał legalnie, ^a pods 
wio statutu, obowiązującego m 


14803 odbędzie si, 
w» vskiem zapowiędzii! 
dakowskiego „O postęp 
nieruchomości wed 
, ùa który 9 7 odcz 
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Józefitki, a wydając ją ojcu posté 
"i 


żył czerkieskę i burkę kosmątą, a Pw 
wysoką baranią czapkę. «W tem Ji 
podobny do zwykłego kozaka 
Wyszedł na długi korytarz , supeźmie - 
mny, ale w dali widać było mdłe : wiabia , 
dające z boku, jakby z izb /od %tórych=die 
były otwarte. Cicho pan Władysław posun 


się w tę stronę, 1 WEJ a szut age 
wszą świetlną smugą le oprzek kory! 
rza. Za nią był pas cienia, potem znówń p 
światła i tak naprzemiar ` leżały te pe I 
RE szeregiem. Swiatlo padało z otwarty: 
ramug, w których stały armaty. R A 
Pan Władysław przypomniał, że” tę 
szedł do owej furtki, przez którą a 
i 


puścił go z twierdzy brygadyer Buszen ` 
się ucieszył, ale wnet powstała w nim obam 
że będzie spostrzeżony, jeśli przy armatacl. 
żołnierze, a być muszą, bo bez dozorn nie z 
stawionoby ognia przy prochąch. 

Jednak we framugach było cicho. 
z najbliższej szedł jakiś niew 
jak gdyby oddech śpiących. 

Cisnęły się panu Władysławowi do głos ' 
pytania: isć śmiało, czy się przekrądać? , 

Bezpieczniej było iść tak, jak gdyby r 
leżał do straży. Mógł liczyć na to, że choót 
go spostrzegli drzemiący Żołnierze, to go m 
mą za swego. . 

A jednak wahal się jeszcze. Nogi jej 
jakby przyrosły do ziemi. Ostrożnia wychy 
głowę z cienia i zajrzał do framugi. W n 
latarnia wisiała na dziale, żołnierze spali, tyl: 
jeden, oparłszy się o Ścianę, stał z obn: 
tasakiem , lecz i ten drzamał, coraz ni: 
chyłał głowę, potem się wstrząsB], 
otwierał zaspane oczy i znów zaczywał di 
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prawnie, bo, jak twierdzi, Estera po krótkim na- 
myśle mimo przedstawień p. burmistrza zgodziła 
się na powrót do domu rodzinnego. 

To ostatnie twierdzenie mogłoby łatwo w kimś 
wzbudzić podejrzenie, że tutejsze duchowieństwo 
parafialne chciało gwałtem przeciągnąć Ka'erę na 
wiarę katolicką i że potrzeba było aż  interwencyi 
p. burmistrza, aby temu przeszkodzić. Wobec tego 
widzi się duchowieństwo parafialne zmuszonem 
oświadczyć, że jak z jednej strony nikogo gwałtem 
do przyjęcia wiary katolickiej nie zrausza, tak z 
drugiej stroay, nie chcąc się sprzeniewierzyć swemu 
wzniosłemu zadaniu, nie może nikomu odmówić po- 
mocy, kto je o uią prosi, celem poznania prawdy 
i zapewnienia sobie zbawienia w Wierze katolickiej, 
jedynie prawdziwej i do zbawienia wiodącej. 

O taka pomoc prosiła tutejsze duchowieństwo 
Estera Mark, a že do przyjęcia wiary katolickiej 
skłaniały ją pobudki szlachetne i bezinteresowne, 
przeto duchowieństwo tutejsze nie mogło jej tej po- 
mocy odmówić i zwróciło się z prośbą do sióstr Jó- 
zełitek, zarządzających domem przytułku i pracy, 
aby cały Esterze schronienie w swem mieszkaniu, 
lub kuchni do nich należ:cej dopóty, dopóki nie 
obznajomiłaby się z prawdami wiary św., których 
udzielał jej jeden z księży wikaryuszów katedral- 


nych. Nie było w tym wypadku mowy o przy- 
jęcin Estery do domu przytułku, boć duch wien- 
stwo miejscowe zna dobrze statut wspomnianego 


domu, ale chodziło o danie schronienia Ksterze w 
mieszkaniu prywatnem sióstr Józefitek, czego ani 
statut, a:i magistrat zabronić im nie móg, ten. 
bardziej, że siostry żywiły Esterę nie z funduszów 
ua utrzymanie ubogich przez magistrat im przyzna- 
nych, ale wlasnym kosztem, za co Estera wyypła- 
cała im się sumienuą pracą w kuchni, jak to same 
siostry Józeńtki wyznały przed kapłanem udziola- 
jącym Esterze nanki religii. 

W obec tego przedstawienia rze zy jakże 
śmiesznem musi się wydać twierdzenie p. burmistrza 
oświadczającego, że zabierając przemocą E'terę z 
mieszkania sióstr Józefitek, działał legalnie na pod- 
stawie słatutu.? A zresztą czy statut dla domu 


przytułku i pracy nakazuje nieprawnie do tego do- 
mu przyjętych zabierać przemocą na policyę? Czy 
też p. burmistrz nie zrobiłby był daleko  legalniej, 


gdyby przez inspektora policyi oświadczył był siv- 
strom  Józefitkom, że nie pozwala na to, aby w 


swem mieszkaniu Ksterę przetrzymywały? Atoli p. 
burmistrz opierając się, jak twierdzi, na podstawie 


legalnej, polecił choćby przemocą sprowadzić Ksterę, 
do magistratu, bo tam czekał na nią jej ojciec. 
Ojciec Estery zgłaszał się do duchowieństwa para- 
fialnego z prusbą © pozwolenie widzenia się z córką, 
której to prośbie duchowieństwo parafialne odmó- 
wilo, ponieważ Estera oświadczyła księdzu udziela- 
jącemu jej nauki religii, że za nic w świ:cie z 
ojcem widzieć się nie chce i do niego więcej nie 
Wróci. Wtedy zwrócił się Ojciec Estery z prośbą 
do Najprzewie'ebriejszego księdza biskupa Soleckiego 
i od Niego uzyskał pozwolenie na widzenie się z 
córką, atoli w obecności księdza i pod warunkiem, że 
nie będzie jej złorzeczył ani miot.ł na nią prze- 
kleństw. I wtedy nie chciała jeszcze Estera wyjść 
do ojca i uczyniła to dopiero wówczas, gdy obecni 


tam dwaj ksiiża wikaryusze oświadczyli jej, że 
musi być posłuszną woli księdza biskupa, który 
rozkazuje jej z ujcem się widzieć i pożegnać. 


W półgodzinej rozmowie z córką starał «ię ojciec 
wszelkiemi sposobami skłonić ją do powrotu, błagał, 
z.klinał, całował po rękach, przyrzekał dać posag 
1000 złr, — wszystko na próżno, córka oświadczyła 
stanowczo, że od zamiaru przyjęcia wiary kato- 
lickiej nikt i nie odwiesc jej nie zdoła. Po odejściu 
Ojca progiła księży, aby ksiądz biskup nie pozwalał 
jej ojeu widzieć się z nią. 

Gdy inspektor policyi przybył do domu przy- 
tulku cel m zabrania Estery, a ksiądz zawezwany 
przez siostry Józefitki protestował przeciw temu, 
inspektor oświadczył, iż w razie oporu ma polece- 
nie zabrać ją przemocą. Zapewniuł wszakże, że 
skoro E tera wobec p. bur nistrza oświadczy, iż 
trwa stałe w zamiarze przyjęcia wiary katolickiej, 
będzie natychmiast nietylko uwolnioną, ale nawet 
umieszczoną w innym zakładzie a ojeu wcale wy- 
daną nie będzie. A czy pan burmistrz może za- 
przeczyć temu, że Estera przesłachiwana przez 
niego „osobno“, oświadczyła stanowczy i dobrowolny 
swój zamiar przyjęcia wiary katolickiej? Dla czego 
w wyjaśnieniu swem pomija milczeniem treść pro- 
tokołu z nią spisanego? Dla czego po tem jej 
oświadczeniu nie uwolnił jej, ale zatrzymał dalej na 
policyi i skłonił do dobrowolnego (?) widzenia się 
z ojcem i wreszc e wydał ją ojcu, gdy jak twierdzi 
„mimo jego przedstawień po krótkim namyśle od- 
stąpiła od zamiaru przyjęcia wiary katolickiej". 

Stało się, chcemy wierzyć oświadczeniu pana 
burmistrza, że Estera dobrowolnie zgodziła się na 
powrót do domu, ale gdy się weżmie na uwagę, że 
ta dziewczyna miała lat 16 i te przeżyła na wsi 
z daleka od wielkiego miasta, że została przemocą 
wydarta z pośród ludzi, u których znalazła schro- 
nienie i wśród których miała nadzieję osiągnąć cel 
upragniony; że była pod eskortą przewieziona do 
magistratu i tam przytrzymywana na poicyi miwo 
zapewnienia księdza, że skoro oświadczy swą chęć 
przyjęcia wiary katolickiej natychmiast będzie wolną, 
i tam dopiero wśród indagacyi ze strony magistratu 
i zaklinań ojca zgodziła się na powrót do domu 
1odzinnego, gdy się to wszystko uwzględni wówczas 
musi się wątpić, czy uczyniła ten krok dohrowolnie. 

Dlategoż też ci, którzy przez tydzień cały 
z mią się bliżej atykali, którzy pouczali ją jraw 
wiary św. mają to przekonanie, że uczyniła ona ten 
krok nie dobrowolnie, a p. burmistrz wydając ją 
bez wiedzy i wbrew woli duchowieństwa w ręce 
ojca fanatyka i narażając ją na straszną przyszłość, 
postąpił nielegalnie, nie po ludzku a i nie po ka- 
tolicku. - 

Sprostowanie. Z Żółkwi nam donoszą, że jest 
zupełną nieprawdą, iż w cerkwi w Butynach, w o- 
brazie przedstawiającym piekło, jest jedna twarz 
podobna do p. starosty Lanikiewicza. Również ma 
być nieprawdą, żeby na ramie były napisy takie 
jak: „Duszytel*, „Mord“ etc. 

Z Brzeżańskiego nam piszą, że w wyborach 
do Sejmu z większych posiadłości, niektórzy ziemia- 
nie stawiają tam kandydaturę dra Władysława Cze- 
chowicza, byłego marszałka brzeżańskiego, inni zaś 
kandydaturę dra Juliana Błażowskiego. 

Także gratulant. W liczbie włóczących się 
dnia wczorajszego rozmaitego rodzaju  gratułantów, 
jako to: expresów, latarników, kanalników i t. p. 
był jeden, którego zawód najmniej go upoważniał do 
skladania życzeń noworocznych. Ni mniej, ni wię- 
cej, — był to „grabarz cmentarny“. Byliśmy wła- 
śnie świadkami, jak do jednego z handlów  tutej- 
szych, indywiduum to przyszło z życzeniami — a 
przyszło jedno z pierwszych, zaraz po otwarciu 
handlu, jakby chuto uprzedzić innych, w złożeniu 
swoich życzeń. A chociaż jegomość ów mógł ży- 
czyć, chyba tego, aby „ziemia była lekka“ tym, 
których on rydlem swoim zasypie? Wyobraźmy 
sobie osoby, choćby nie przesądne, ale tylko ner- 
wowe, jakie to na nich wrażenie sprawił ów nie- 
pożądany gość uoworoczny ? Doprawdy, że tego już 
za wiele i chyba na przyszły rok, obok grabarzy, 
widzieć będziemy w liczbie  gratulantów, 
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Zmarli. W Krakowie umarła Eufrozyna Emi- 
nowiczówna, córka naczelnika straży pożarnej kra- 
kowskiej, ukończona / minarystka. — Ka. Franci- 
szek Pobudkiewicz, „rovoszez kaplicy Jagiellońskiej, 
poddziekani i podkustosz kościoła katedralnego, 
umarł w Krakowie w 66 roku życia. — Marya 
z Ottów Studzińska, umarła w Krakowie, przeżyw- 
szy 25 lat. — W Białej zmarł w 48 rokn życia 
Apolinary Góra, sędzia powiatowy. 

Stan powietrza. Termometr — 10° Reaum. 
Zrana było — 14° R. Barometr 758. Idzie w górę. 
Dzień jasny, pogodny ale mroźny. Wczoraj barometr 
wskazywał 754", a term. — 6 stopni R. 

Z Tarnopola nan piszą: — Za inicyatywą i 
usilnem staraniem nauczycielki panny Wandy Ter- 
til, a koleżeńską pomocą i gorliwem poparciem na- 
uczycielki panny Sabiny Loos, odbył się w Tarno- 
polu dnia 17 z, m. koncert na korzyść biednych 
uczenie szkoły wydziałowej żeńskiej. 

Dyrekcya i grono nauczycielskie czuje się w 
obowiązku złożyć serdeczną podziękę w imieniu bie- 
dnej zgłodniałej dziatwy tym wszystkim, którzy tak 
chętnie spieszyli nam z pomocą bądź to biorąc 
czynny udział w przedstawienin, bądź ułatwiając 
urządzenie koncertu. 

Towarzystwo „Sokoła“ ofiarowało nam bezpła- 
tnie salę, za co dziękujemy mu staropolskiem „Bóg 
zapłać”. 

Seredeczną podziękę składamy także p. c. i k. 
pułkownikowi Wienerowi za bezpłatne udzielenie 
muzyki wojskowej na ten wieczór, oraz p. Alfre- 
dowi Kołaczkowskiemu, dyrektorowi Towarzystwa mu- 
zycznego, p. Edmaundowi Hauswaldowi, dyrygentowi 
chóru, paniom Szydłowskiej, Tertil i Stndzińskiej, 
oraz panom Hochleitnerowi i Warzeszkiewiezowi i 
wszystkim panom biorącym udział w chórze, Wszy- 
sey występujący, swoim śpiewem, deklamacyą i grą, 
ten wieczów tak uprzyjemnili, że każdy wracał da 
domu pod miłem wrażeniem. 

Publiczność zgromadziła się lieznie stwierdzając 
slowa Pola: „Uhociaż to życie idzie po grndzie, jak 
mi Bóg miły, nie źli są ludzie.* 

Ogólny dochód wynosił 309 zł. 33 ct, wyda- 
tki 51 zł, 7 et, postała dla biednej dziatwy 258 zł. 26 ct. 
Dyrekcya i grono nauczycielskie, 

Mizerny jakiś urzędniczyna przychodzi do ka- 
syera z prośbą o zaliczkę, 

— Nie dam, panie, nie dam. -Nio mogę. 

— Ależ, panie kasyerze, zmiłuj się, jestem w Osta- 
tecznośri... 
Nie dam. Kto się na gorącem sparzył, ten 
na zimue dmucha. Przed kilkoma tygoduiami da- 
łem Tksowi zaliczkę za cały miesiąc, a on „wziął“ 
i umarł. 

— Ależ, panie kasyerze — woła zrozpaczony urzę- 
dniczyna — czyż pan myślisz, że jabym był zdolny 
do takiego łajdactwa 1... 


Szczyt naiwności. 
mowa toczy się o naiwnych. 


W teatrze na próbie roz- 


U 
— Nasza naiwna! — woła ktoś w zapale. 
— Nie — orzeka poważnie „naiwną“ — naiwną 
jest tylko ta, która mówi o swoich koleżankach 


wszystko, co myśli... 


Te tr. Dziś w poniedziałek (dnia 2 stycznia) 
w teatrze hr, Skarbka o godzinie 7mej wie:zorem: 
Po raz pierwszy „Dla świętej ziemi", obraz drama- 
tyczny w 4 aktach Sewera z muzyką Steibelta. —- 
Jutro we wtorek (3 stycznia) o godz. T wieczorem: 
„Aida*, opera w 5 aktaca Verdi'ego. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej, p. Bellincioni, i pp.: 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i Rudolfa 
Berrhardta. 


Literaiura | Sziuka. 
Przegląd polski. Dwudziesty siódmy rok upły- 
w , jak pożyteczny ten miesięcznik rozpoczął swoje 
istnienie. Ciężką on nieraz przechodził dolę. Nie 
mówimy o Stronie materyalnej, bo wydawanie x nas 
poważnego pisma jest zawsze połączone z ofiarnością 
tego, który to podejmie: ciężką jego dolę stanowiła 
zawsze walka z niendolnością naszą w sprawach 
ekonomicznych, z uczuciowością, sentymentalnością i 
nieoględnością w sprawac politycznych, z apatyą i 
obumarciem w pracy nerodowej, z przestarzałemi 
i śmiesznemi często poglądami w rzeczach litora- 
ckich. Schlebiać narodowi swemu, głaskać jego wa- 
dy, ntwierdzać go w glu ocie, jestto zbrodnia nad 
zbrodniimi; alo zanim się głaskany na tem pozna, 
głaszczący łatwym sposobem staje się popularnym, 
wpływowym: zwłaszsza sprytny, zwłaszcza taki, któ- 
ry na swym sztandarze wypisuje wspaniałe hasła: 
„postęp“, „demokra ya“, „praca od dołu* i Bóg 
wie, co. 

Przegląd polski od samego początku miał na 
oku i postęp i pracę od dołu i demokracye, wszyst- 
ko to, co Ojczyźnie i narodowi może być pożytecz- 
nem; ale od samego początku wiedział, że wszystkie 
ta piękne hasła na nie się nie zdadzą; że Żadnej 
korzyści nikomn nie przyniosą, jeżeli na każdem 
polu nie zrównamy się z tymi, którzy na zgubę na- 
Bzę czyhają. A jakże się tu zrównać? Nie inaczej, 
tylko trzeba pokazywać narodowi, gdzie jego słabe 
strony, i pchać go całą siłą do tego, żeby je usunął, 
żeby się wzmocnił i następnie coraz trudniejsze mógł 
podejmować zadania, aż do skutku, 

Piękne to „Polska od morza do morza!“ warto 
nawet życie za to oddać; ale doświadczenie uczy 
nas, że przez spiski i powstania do tego nie doj- 
dziemy. Lepsza zdobycz, choćby nie wiedzie: jak 
drobna, aniżeli czcze gadanie i demonstracya; poli- 
tyka i patryotyzm prawdziwy na całej kuli ziemskiej 
polegają na umiejętnem zbadaniu stosunków faktycz- 
nych i na stosowaniu do nich środków i postępowa- 
nia statecznem, rozważnem, ostrożnem a konsekwen- 
tnem. Więc i u nas tak być musi, bo inaczej, to 
nie postęp, tylko najokropniejsze wstecznictwo, nie 
praca narodowa, tylko jej zaprzepaszczenie, jej 
zdrada. 

Pięknie to wołać: „demokracy: *, „oświata!“ 
Ale tak demokracya jak arystokracya w niwecz się 
obróci, jeżeli jej z przed nóg usuniemy byt mate- 
ryalny, i o wiata nie przyniesie pożądanych owoców, 
jeżeli się jej nie nada kierunku odpowiedniego po- 
trzebom narodowym. Pomimo powstań i klęsk wsze- 
lakich potrafiliśmy dotrz,mać .roku w sztuce, (a po 
części i w nauce innym narodom, ale pozostaliśmy 
daleko za niemi na polu pracy ekonomicznej; widać 
ztąd, że oświata nasza powinna iść w kierunku pra- 
ktycznym. 

Wołali żydzi i masoni: „Precz z ultramonta- 
nizmem i k'erykalizmem! To zapory oświaty!“ Ani 
ultramontanizmu, ani klerykalizmu, któryby komu- 
kolwiek był szkodliwym, u nas nigdy nie było; nie 
było nawet żarliwości religijnej. Dowodem tego fakt, 
że religijnych wcjen nie prowadziliśmy z sobą; że 
dziś nie byłoby prawie śladów naszej stopy na Rusi, 
gdyby nie zakony, gdyby nie ofiarność jednostek ze 
szlachty i magnateryi. Nasz katolicyzm był zawsze 
tylko ciepły. Rzeczy nie było i nie ma, przeciw której 
walka mogła być podjęta; ale hasło żydowskie i 
masońskie, stosujące się nawet do innych krajów i 
stosunków, pochwycono zaraz i u nas, wystawiono 
działa i wymierzono... 

Przeciwko komu 


= 


i czemu? Do tego samego 


znanych celu, do którego biły bismarkowskie i moskiewskie 


dobrze hidulgów tutejszych zakładów karawaniarskich. działa i karabiny: w pierś obumarłej Ojezyzny na- 
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szej. Że te biły, nie dziwnego: że biły ibiją jeszcze którego stoi prezydent Statsbahnu p. Taussig. inni IRENA 
polskie, to już dramat, na który rzetelnemu Polako- W ten sposób będzie Zakład kredytowy ziem- 
wi trudno patrzeć, a trudniej jeszcze zrozumieć po- ! ski brał także udział w węgierskich operacyach | INadesłlane. 
pularną głupotę, która to czyni. Boć nie trzeba na walutowych. Nadto chce Zarząd Statsbahnu | > wa” 
to filozofa, żeby zrozumieć rzecz jasną jak słońce, ' uniknąć długich i kosztownych procesów, które | ime e ar 


mianowicie tẹ, że Bismark i Moskal nie gubiliby 
katolicyzmu, gdyby on nie był zarazem polskością. 

Przeglądowi polskiemu dostała się znowu smu- 
tna rola wskazywać złe i karcić tych, którzy to złe 
robili. Za propagan ę polityki roztropnej, której się 


ina cały ruch kolejowy i na prawidłowy bieg 
| czynności zarządu Ea oddziałać mu- 
szą. W kredytach była dziś zniżka skutkiem 
znacznych sprzedaży arbitrażu na rachunek 
Berlina. We wszystkich innych kategoryach 


trzyma cały świat oświecony, przezwano go gasicie- | papierów nie było prawie żadnych zmian. 


lem patryotyzmu; za napędzanie narodu do prakty- 
cznej oświ ty, do ekonomicznej pracy — wrogiem 
oświaty, za obronę wiary i polskości, któr., deptał 
Bism rk i Moskal, klerykałem. Nie zważał on na 
obelgi i dobrze zrobił. Dzisiaj już większość narodu 
t zyma się jego zasad z pożyvkiem dla Ojczyzny; 
trzymają się ich nawet ci, którzy go najwięcej ob- 
sypywali obelgami i potwarzami, a nawet ci (w skry- 
tości) którzy zobawy o utratę łatwym sposobem zy- 
skanej popularności udają jeszcze na zewnątrz przed 
łatwowiernymi i krótkowidzącymi, że mają jakieś 
inne zasady, * dalej tem udawaniem i bałamuceniem 
opinii publicznej narodowi szkodzą. 

Takich zasad trzymał się Przegląd polski 
przez lat 27, taką miał dolę idzisiaj jest tak samo, 
Przyczyniał on się równowześnie nietylko do rozja- 
śnienia zamąconych naszych poglądów na sprawy 
i pracę naszę narodową, ale także stał się ogniskiem 
przy którem skupiały się zawsze pierwszorzędne po- 
wagi literackie, Kto bedzie cheiał mieć pojęcie o 
piśmiennictwie naszem z ostatnich 25 lat, ten do 
Przeglądu polskiego zajrzeć musi i znajdzie tu naj- 
obfitsze żniwo. Tu zawsze uręieszczano pierwszo- 
rzędu» prace, a 'eżeli były gdsieindziej wydane, tu 
były ocenione; tu także znajdzis się obraz oświaty 
naszej z tego czasn, bo tu niczego nie  pomijano. 
Sprawy krajowe, państwowe, narodowe, społeczne, 
literazkie, ekonomiczne we wszystkich gałęziach, z 
poglądem we wszystkich tych kierunkach na to, co 
się u innych narodów równocześnie dzieje—wszystko 
to było i jest rozstrząsane w Przeglądzie polskim 


w sposób gruntowny, choć popularny. Nie ma też 
oświeconej i patryotycznej rodziny, oŚwieconego i 
patryotycznego domu, w którejby i w  którymby 
pisma ni było. 

Każdy zeszyt jest to znaczna książka, obejmnu- 
jaca od 10 — 12 arkuszy druka i dziwić się pra- 
wie wypada, że za 12 takich książek płaci się 


rocznie 18 złr., półrocznie 8 zir, . kwartalnie 4 zir. 
dla duchownych i nauczycieli cena jeszcze niższa, 
bo wynosi 12 złr. rocznie. 

Treść każdego zeszytu 
W każdym prawie że zycie jes. powieść dobrana, 
zajmująca, a przyzwoitości nie wobrażająca, kilka 
rozpraw z dziedziny literatury naszej, lub obcej, z 
dziedziny historyi, z dziedziny ekonomii i zagadnień 
społecznych, w każdym zeszycie znajdujemy przegląd 
najważniejszych wypadków politycznych, krajowych, 
i zagranicznych, a wreszcie bardzo obfity dział spia- 
wozdań i recenzyi z pojawiającyeh się dzieł lite- 
rackich. Współpracownikami są pierwszorzędne zna- 
komitości naukowe, literackie i polityczne. Nie ma 
prawie jednego człowieka znaczniejszego w narodzie 
naszyri, któryby nie dostarczał Przeglądowi lub nie 
dostarczył dawniej przędzy swych myśli, lub kwia- 
tów swych nezuć. 


bardzo urozmaicona. 
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Rozmaitości. 
— Kluby kobiece w Paryżu, powstałe za dru- 
giego cesarstwa, wielkiem cieszyły się powodzeniem, 
Wojna w roku 1870 przerwała zebrania, ale odżyły 


one znowu za septennatu marszałka Mac-Mahon . 


Mężowie — zwłaszcza młodych ć pięknych członkiń — 
niechętnem okiem patrzyli na ię zabawkę i wszel- 
kiemi siłami starali się stowarzyszenia te rozwiązać. 
Ojednym z tych mężów dowcipną anegdotę opowiada 
paryski Figaro. 

Jeden z najwaleczniejszych oficerów Napoleo- 
na I I miał młodą i piękną żonę, którą kochał nad 
życie. Ponieważ przysłowie powiada, że „nie ma mi- 
łości bez zazdrości”, nie lubił on, aby żona jego wy- 
dalała się z domu inaczej jak w jego towarzystwie. 
Kochająca ro małżonka długo była mu posłuszną, 
ale czegoż nie dokażą przyjaciółki! Po długich na- 
mowach dała się wciągnąć do klubu „brzydkich“, 
założonego przez księżnę Metternichową. Mąż udawał 
z początku, że mu to jest obojętuem; kiedy jednak 
coraz częstsza nieobecność żony dała mu się już we 
znaki, postanowił w dowcipny sposób okazać jej 
swoje niezadowolnienie. 

Podczas jednego z dłuższych posiedzeń klubo 
wych przemienił umeblowanie swego gabinetu na 
u'aeblowinie gabinetu żony i na odwrót. Zdziwiła 
się bardzo powracająca małżonka, gdy zmianę tę spo- 
strzegła, ale więcej jeszcze, gdy — chcąc się dowie- 
dzieć przyczyny tej zmiany — weszła do pokoju 
swego męża. 

Dzielny oficer, przybrany w peniuar kobiecy, 
pilnie haftował przy krosnach. 

— Co to znaczy? — zawołała przerażona, sądząc 
że mąż dostał pomięszania zmysłów. 

— Nic — odparł dowcipny „małżonek, — Ponieważ 
ty zmieniłaś swą płeć, więc i ja próbuję to uczynić. 
Ty jesteś członkiem klubu, ja natomiast bawię się 
w Penelopę. 

Zabawną tę scenę zakończył serdeczny śmiech 
i całusy, a klub „brzydkich“ liczył odtąd jednego 
członka mniej. 

— Z medycyny. Lekarz niemiecki dr. Beksing 
wydał książkę, w której wykłada swoję metodę le- 
czenia „surowiczego*, — Jeżeli krew canego zwie- 
rzęcia (np. konia) uczynimy odporną na jaką chorobę 
zakaźną (np. na tężec), a potem tę jego krew za- 
strzykniemy innemu zwierzęciu, choremu na taką 
samę chorobę, to pacyent wyzdęowieje. — Stosować 
się to ma także do ludzi. a 

W razie potwierdzenia się tych wywodów ludz- 
kość byłaby uwolnioną od plag najstraszliwazych, na 
jakie dotąd lekarstwa nie było. 


Część ekonomiczna, 


i Wiedeń 31 grudnia. 

(Z). Fizyognomia giełdy naszej w osta- 
tnim „dniu roku nie zmieniła się. Ta sama 
wstrzemiężliwość, co od kilku tygodni, cecho- 
wała ją i dzisiaj. W dwóch tych papierach 
był dzis jaki taki obrót, mianowicie w Stats- 
bahnach i kredytach. Akcye Statsbahnu spadły 
prawie o © zl, natomiast podniosły się prawie 
o taką samą kwotę pryorytety tej kolei. Ruch 
ten powstał skutkiem  senzacyjnej wiadomości, 
która rozeszła się w południe. Oto spór zarządu 
Statsbahnu z właścic.elami pryorytetów zakoń- 
czony być ma ugodowo w ten sposób, iż za- 
rząd Statsbahnu dopłaci właścicielom pryo- 
orytetów kwotę  potrąconą tytułem po- 
datku dochodowego przy wypłacie kuponu 
wrześniowego i odtąd kupony od pryorytetów 
wypłacać będzie w pełnej wysokości bez ża- 
dnego potrącania. Zatem podatek dochodowy 
od pryorytetów będą musieli opłacać akcyona- 
ryusze i dla tego spadł kurs akcyi. Ustępstwo 
to robi zarząd Stetsbahnu podobno dla tego, 
aby pojednać węgierskiego ministra finansów 
z Zakładem kredytowym ziamskim, na czele 


A teraz podam wam zestawienie ostatecz- 
nych notowań dzisiejszych z notowaniami z 
31 grudnia 1891 r. Poznacie z niego, jak znacz- 
nym zmianom uległy kursa w ciągu ubiegłego 
roku. Renta wspólna n. p podniosła się o 5 
prot., austryacka złota o 6'/, pret., a węgierska 
złota przeszło o 7 pret. 

Ostatnie notowania: 


31 grud. 1892. 31 grud. 1891. 

Kred. austr. 314 29175 

„  wegier. 36125 331.75 
Anglob. 14850 15525 
Uniony 236:40 226:50 
Bankvereiny 11450 108:50 
Linderbanki 22580 203-50 
Ludwiki 218-50 20:25 
(czerniow. 24625 24110 
Renta papier. 980 92:15 

„ srebrna 940 92:30 
Austr. złota 11650 10955 
Weg., złota 11430 106:95 
Austr. pap. 100:40 102'40 
Węg. pap. 10040 10175 
Dukat 5.64 — - 
20-frankówki 9:59'/, 9:35 
20 marek 11:52 1157 
Ruble TED 114, 


elegramy „Przeglądu“. 


, Tarnów 2 stycznia. (pryw.) Ks. infułat 
Rybarski w Tuchowie umarł 2 stycznia. Expor- 
tacya zwłok odbędzie się o 3 popełudniu. Po- 
grzeb 4 stycznia rano w Tuchowie. 

Paryż 2 stycznia (pryw.). Wczoraj w nocy 
rozlepiono tu na rogach ulic plakaty, wzywa- 
jące Carnota, aby wydał dekret polecający 
uwięzić wszystkich podejrzanych o udział w 
sprawie panamskiej i skonfiskować ich majątki 
aż do wysokości miliarda franków celem wy- 
nagrodzenia szkody właścicielom walorów pa- 
namskich. 

Były bulanżysta Jerzy Thiebaud miał 
przedwczoraj odczyt publiczny, w którym wy- 
kazywał, że na dokończenie budowy kanału 
panamskiego potrzeba jeszeze 500 mil. franków 
i że rząd powinien polecić jednemu z wielkich 
instytutów finansowych, np. Credit foncier, do- 
końezyć to przedsiębiorstwo, gdyż nie należy 
dopuścić do tego, żeby ono przeszło w obce 


ręce. 

Odesa 2 stycznia (pryw.) Według doko- 
nanego tu jednodniowego spisu ludności, liczy 
Odesa 338.690 mieszkańców. 

Petersburg 2 stycznia (pryw.) Zjazd cho- 
lerycznych lekarzy uchwalił jednogłośnie, że 
według ich obserwacyi, rozprzestrzenia się cho- 
lera wzdłuż linii Eaei i rzek spławnych 
i że do organizmu ludzkiego dostaje się jedy- 
nie za przewodnictwem wody do picia. Zjazd 
podzielił się na dwie komisye, z których jedna 
pod przewodnictwem prof. dra Kapustina, hy- 
gienisty, ma zebrać wszystkie fakta i spostrze- 
Żenia liaukowe z ostatniej cholery druga zaś 
pod przewodnictwem profesora Skwarcowa u- 
łoży prawidła policyjno-sanitarne w celu zapo- 
bieżenia powrotowi cholery na wiosnę 

Od tygodnia mamy tu i w całej północnej 
Rosyi straszne mrozy. Termometr nie podnosi 
się wyżej nad — 25° C. 

Bukareszt 2 stycznia. Minister spraw za- 
granicznych odczytał przedwczoraj w obu iz- 
bach parlamentu umowę, zawartą 15 grudnia 
między królem Karolem a królową angielską 
Wiktoryą w sprawie małżeństwa między ru- 
muńskim następcą tronu a księżniczką Maryą 
Edynburską. Parlament przyjął tę umowę hucz- 
nymi oklaskami. — Następnie oświadczyli pre- 
zydenci izby i senatu, że król zaprosił, ich aby 
na weselu młodej pary w Sigmaringen repre- 
zentowali parlament rumuński. Następnie od- 
roczono parlament na ferye świąteczne, które 
potrwają do 10 stycznia starego stylu (tj. do 
92 stycznia. Izba deputowanych dopiero po 
feryach obradować będzie nad uchwalonemi już 
przez senat traktatami handlowemi z Anglią 
1 Włochami. N 

Król z orszakiem uda się 25 grudnia sta- 
rego stylu (7 stycznia) na gody do Sigma- 
ringen. a 

Budapeszt 2 stycznia. Stronnictwo liberal- 
ne składało wczoraj gratulacye noworoczne pre- 
zesowi gabinetu. P. Weckerle dziękował za nie 
i oświadczył, że rząd obstaje przy swym pro- 
gramie i łączy z nim całą swą polityczną re- 
putacyę. Głównem staraniem rządu będzie za- 
łatwić wszystkie kwestye kościelno-polityczne, 
utrzymać nadal narodowy charakter państwa 
węgierskiego tudzież przyjaźne stosunki monar- 
chii do mocarstw zagranicznych i wzmacniać 
je nowymi traktatami handlowymi. Pokojowe 
stosunki Europy uprawniają do nadziei, że bę- 
dzie można pestąpić dalej na drodze skonsoli- 
dowania materyalnego położenia Ww ler, ure- 
gulować ich stosunki finansowe i kredytowe 
i przeprowadzić reformę administracyi wewnę- 
trznej. , 

Mowę Weckerlego przyjęli posłowie 
hucznymi okrzykami „Eljen*. | 

Rzym 2 stycznia. Król przyjmował wczo- 
raj gratulacye noworoczne grona dygnitarzy i 
urzędników państwowy ch, przyczem miał prze- 
mowę, w której rzekł, że nowy rok rozpoczyna 
się dla Włoch pod bardzo uspokajającemi au- 
spicyami pod względem stosunków międzyna- 
rodowych. 

Paryż 2 stycznia. Carnot przyjmował wczo- 
raj gratulacye ciała dyplomatycznego, w imie- 
niu ktorego przemawiał nuncyusz papieski. Cgr- 
not odpowiedział, że z żywem zadowolnieniem 
przyjmuje życzenia monarchów i zwierzchni- 
ków państw, będące wyrazem pokoju i zgody. 
Takie same uczucia żywi także rząd republiki 
francuskiej. W dalszym toku swej przemowy pod- 
niósł Carnot historyczną rolę Francyi i zakoń- 
czył tem, że rząd republiki spokojnie patrzy 
w przyszłość, bo sympatye obcych mocarstw 
dodają mu siły, wreszcie pokłada on ufność 
w narodzie, który zna tylko kult honoru, pra- 
wa i prawdy i nie da sobie wzroku zamącić. - 

Paryż 2 stycznia. Antysemicki dziennik, 
Libre Parole, zarzuca prezesowi izby Floque- 
towi, że z funduszów towarzystwa panamskie- 
go kazał wypłacić 500.000 franków swemu przy- 


matów, który dziś jest. współpracowuitkiem dzien 
nika Nowoje W remia. 


jacielowi, jednemu z byłych rosyjskich dyplo-- 


Ciagnienie już 2 stycznia 1898 
Losy miasta Wiednie. JE 
Główna wygrana złr. 200.000 
Fromesy na te losy po złr. 8775. 
Losy kredytowe 
Główna wygrana złr. 150.000. 
Promesy na ta losy po złr, 5 
GRY Sprzedaje po kursie dziennym Tag 


August Schellenberg 
wa Liwowia dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Pre- 


lt namerzta roczna ìr. 170, na prowincji glr. 1'80. i 
W taj 

| M. JONASZ | 

dom bankowy I kamtor wymiany 
we Lwowie, ul. Jaglellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta | mø- 
naty po najdckładniejszym kursie dziennym. 
Zdenszia x prowincji wykonuje nierwłocznie 
hm Źnljecenie trowirji. 

Promesy na losy miasta Wiednia z gł. wygr. 
200.000 złr., na losy kredytowe z gł. wygr. 
150.00) złr., na losy regulacył Dunaja £ gł. wygr. 
80.000 złr. na 8%, losy Zakł. kred. ziem. we 
Wiedniu z gł. wygr. 50.000 złr. do ciągnienia 
z początkiem stycznia 1893. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
głr. 50.000. . 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual*. Rok 
założenia 1842. FUNDUSZ GWARAN: 
CYJNY 398 MILJONvW ZŁE. 2763 


| ze 
| 


| 
| 
| 


Telegram giełdowy. 


Wiedeń dnia 2 stycznia godz. 2. min. — 


Akcye kred. 31435 Węg. kolej półn. 
Alpiny 52:— wschodn. 197'— 
Kredyty węg. 362:50 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 149-50 kom. 163-50 
Uniony 23775 Akcye tyton. 167— 
Ludwiki 21850 Gal. obl. indem.105— 
Nordbany 279.50 Elbethale 226— 
Lombardy 39-25 Landerbanki 22675 
Losy tureckie 45— Renta zł. węg. 11412 
Staatsbahny 29329 Bankvereiny 115'— 
Czerniowieckie 24625 Renta węg. p. 10040 
Ruble 120:— 


Usposobienie stałe. 
O 


Lwów. Z Izby tsnd!'owej 2 stycznia 1893. 
1. Akcye za sztukę. 


bas kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 z2. w.a. 216 50 219 50 
„  Lwow.-czer-jasg. 200zł, w.x. 245 — 248 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 388 — — — 
„ kredyt. galic. 200zł. w. — — ZI6 — 
Listy zastrapne za 100 zł. 
Banku bip. galic. 5°/. 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galic. 5*/, z 10%/, pr. 108 10 108 80 
Banku hip. 4'/,*/, wa. lok. w 50 la. 98 35 99 05 
Banku krajowego 4'j,'/, wa. 99 10 99 80 
Tow. kred. galic. 4'/, nieokr. 9650 97 20 
w » n Eh n 41Y, 95 10 9689 
e a 4% a al. 100 10 00a 
r - BEE: „ 58 94 60 95 30 
i 3. Listy dłużne za 100 u. 
Z. G. kr. w]. (daw. 6%,) 3%, wlikw. — — — — 
M. „ (daw. Gej) of. „ 60 —azgg 
4. Obligi za 100 at. 
Indermnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 60 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/, 95 — 95 70 
Bukow. fund. propin, 5?/, w. a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1878 7 pr. w.a. 108 50 — — 
, n a 1883 T'i de 92 30 * Z 
Di lasy. 
Losy misstas Krakowa . 28 50 25 — 
K ,  Staniełswowa 386 — — — 
6. Afonety. 

Dukat holenderski . « . « . 5.66 6.76 

Napolecndor e an ie T 9.56 9.66 

Półimperyał rosyjski 8.70 — — 


Babei rosyjski grsbrny 1.181/,1.24— 


- n , Papierowy 1.181/, 1:20% 
100 mzrek niemieckich 59. —— 5940 


Ruch pociągów kolejewych 


ważny od dnia 1 maja 1892 r, według zegara lwowskiego 


5 À a | Ą 
Przychedzą do Lwowa d $ | $ | f 
la! alals 
Z Krakowa SM, 
Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów 


Z Podwołoczysk i Brodów 

| (na dworzec główny) . 

Z Podwołoczysk i Brodów 
na dworzec Podzamcze 


Z Buczawy . 10% 
Z Kimpolungu . 1003 
Z Radowiec . 1078 
Z Miboki 1009 


Z Nowosielicy . - . 

Z Slobody rungnzskiej 

Z Hrveiatyna via Halicz . 

Z N. Sacze, Chyrowa, Sta- 
zieławowg i Stryja . 

Z Suchy, N, Sęcza, Chyro- 
va, Btanisiawowzi Stryja 

Z Olyrowa, Stseniaławowa 
koGijać „oc m Wt 

Z Fezzte, Miskolcza, Man- 
kacsa, avorrnago R 
Btryja . ao : 

Z Sokaja i Belzca . A 

Z Bokals. i Rawy ruskiej 


Odchkodaę se Lwowa: 
Do Krakowa "ME W. 
Do Mnszyny -Krynicy via 

Tarnów . . k 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego) - 
Do Podwołoczysk i Brodów 


104 


>>> >-„_m EE wn a a 


gs 


(z Podzamcza) . . | 340 
Do Saczawy . . . .| 6 
Do Husiatyna via Halics. | 635 
Do Slobody rungarskiej 6%! 
Do Nowosialicy . ERIK, - gss 1056 
Do Hliboki . . . . . | 6** gse i 
Do Radowiec ARIKE 858| . |1056 
|| Do Kimpolangu » - - | 6% g“ 
Do Stryja, Chyrowa, N. Sa- 
i cas i Buchy . . . . 616 |107: | 761 
Do Stryja I Bianisławowa 102! | 741 
| Do Stryja, Lawocznego, | 
; Munkucza, Miekolcza | 
| Permo a 00. Pal. ? g.6 7a 
Do Belsca i Sokala . .|. |. |. |- | 781 
Te Sokala i Rawy Raskdej | . | - 96 


Uwaga: Godziny podkreślone linijsą rznaceają pora 
nocna od godz 6 wieczorem do godz b m. 59 ans 


m 
— a uuy 


4 'EBZEGLĄD z dma 3 stycznia 13% 
115) lecenie, przeciwnie Ramzes cofnął się o kilka į tw2go olea panie. było niewyczerpane: on za- | bəde się starała zrozumieć twe życzenie i speł- | postępu sprawy bedę ci nakreślał plan posi 
kroków. spokajai wszystkie potrzeby, dał środki na moje | nić je... : 1 powania. ` i ? 
ñ | — Czy zrozumiałeś mnie. Ramzesie?.. Sia- |, wychowanie, Wszystko co umiem i czem je- | — Potrzeba pociągną* ku sobie pewnego; — Który spełnię z największą śŚcisłością 
IA A daj, gdyż stcjąc, zwracać będziesz na siebie |stem, zawdzięczam jemu. W roku zaszłyrm, ma- | mężczyznę, którego ci wskażę. wzbudzić w nim | cdrzekla. całując rękę Ryszarda z zadzwoła 
i l uwagę, ; tka moja, umierając, kazała mi przysiądz, że | namiętność gwaliowną, kró:ą będziesz ciągle | niem psa. zwyklem wśród Indyan, gdy ko 
— Tak blisko przy tobie, panie?.. — sze- | będe was kochała i będę wam posłuszna, jak | podsycała, lecz nigdy jej nie zaspokoisz. W tym | kochaja. > taj 
POWIEŻE pnął hindus. gdybyście obaj byli samym Siwą. Wykonałam |celn użyjesz wszystkich swoich powabów, do- Następnego dnia rano około dziesiąu 
— Nie mamy przed tobą żadnych tajemnic. | przysięgę i jestem zawsze gotowa jej dotrzy- | prowadzisz go do tego, by dla przypodokaria | skromny fiaker zatrzymal się na ulicy Senti 
"> Gdy Ramzes usiadł, Ryszard zajął miej- | mać. Cokolwiekbądź rozkażesz, Nhiska, skoro | się tobie popełniał wszelkie szaleństwa... przed zakładem Reginy Penhóet. Z fiakra w 
Pawia ad .Aigrernont. sce pomiędzy nim i Nhiską. ' r tylko Re modia spelni. w a 3 ak, N TO W de RE i Andrzej pa 
-e — Czy jesteś zadowolniona ?.. — zapytał po- — Dobrze — odrzekł Rysza e Clavieres; — Im dalej, tem lepiej. rzebyli schody i weszli do pierwszego poko 
c m LEZA wa a + AGU 3 : — przyjmują twe słowo i zachowuję je. Ale| — Więc nawet aż do zbrodni? w którym, za D kodem. A 
— ycie moje jest godne zazdrości... — od- | potrzebuję również słowa Ramzesa. | | = Aż do zbrodni. nad rachunkami, siedział Klemens Gaube. 
(Ciąg dalszy). rzekła. — Każdy dzień przynosi mi nowy try- | — Ramzes — odrzekł hindus — jest bie- ,— Czy on żonaty? Na widok Andrzeja, którego znał dobu. 


— Więc chcesz, bym jechał z tobą? — za- 


umt, a nazwisko moje stało się sławnem. Naj- 
piękniejsi, najbogatsi i Sowia mężczyźni 


dnym poławiaczem pereł, który całe życie na- 
leżał do ciebie i do twoich. Gdy mówią mu: 


Żonaty z kobietą, od której hrabina de 
Olavitres doznała tak strasznych krzywd i cier- 


gdyż ten, jak oświadczył poprzedniego dr 
Ryszardowi — przysyłal mu niekiedy kundn 


pytał Indyanin, spoglądając na nią swemi pię- | głoszą moje pochwały i klękają u stóp moich... idź! — idzie; gdy rozkazują rau pozostać na | pień, jakich niewiele ludzkich istot doświad- nów, Klemens zerwał się z krzesła. 
knemi, aksamitnemi oczyma, w których prze-| — [ podoba ci się to, wzrusza cię? miejscu — pozostaje. Pan powiedział mu: „Po- | czył0... — Przyprowadzam panu dobrego klienta, I 


bijało się ślepe poświęcenie w połączeniu z in- 
nem, gorętszem uczuciem. 
Usśmiechnęła się, odsłaniając swe drobne, 


Rzuciła spojrzenie na siedzącego nieru- 
chomie Ramzesa 1 odrzekła: = | 
— Nie. Przeciwnie... wszystko to nudzi mnie 


jedziesz z Nhiską do Francyi i będziesz mial | 
nad nią opiekę; nadto uczynisz wszystko, co z LOSE 
ci się poleci mój synu“ Ramzes słyszał to i| przód zwabić, a potem usidlić? 


— Rozumiem. Spesnię twój rozkaz. 
— Ale czy będziesz dość silną, by go na- 


nie Gaube — odezwał się Andrzej. — Me 
nadzieję, że zrobisz pan z nim gruby inter 
I wskazując przybyłego, zarekomendow: 


białe zęby, piękniejsze od pereł, polawianyceh |i męczy. Ach! o ileż więcej cenię skromne ży- | zrozumiał. | — Sztuka ta — odrzekła, uśmiechnąwszy się| __ p, Gregorio Stambeff z Ispahanu. 
na wodach jej wyspy rodzinnej. cie w mym domku małym, tam, w moim kraju | — Niedość tego, mój dobry Ramzesie — | filutnie — jednakową jest zarówno w Indyach, Na te słowa „gruby interes“ oczy bye 
— Nie mam nie skrytego przed tobą, wszak | rodzinnym! rzekł Ryszard — ja wymagam czegoś więcej. | jak i tutaj. Nadto, nie na to od miesiąca żyję lokaja zaświecily blaskiem. i 


wiesz o tem dobrze; ale idż i śpiesz się, żeby 
nasz pan nie czekaj. 

Po kilku chwilach pani Stevens, guwer- 
nantka Nhiski, odjechała wraz z Ramzesem w 


— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Że wracać tam będę z największą rado- 
ścią, skoro tylko spełnię wyznaczone mi przez 
ciebie i twego ojca zadanie. 


| 


Cokolwiekkądź zobaczysz, cokoiwiekbądź usły- 
szysz, ufaj mi zupełnie. Pragnąłbym, byś so- 
bie powiedział: mój pan może tylko chcieć do- 


brego i sprawiedliwego. Nhiska i Ramzes ni- 


za kulisami cyrku, bym nie miałą spostrzedz i 
zrozumieć wielu rzeczy. Nbiska. będzie ci po- 
słuszną, ale pod jednym warunkiem, 

Jakim? 


— Niech panowie będą łaskawi dalej; że 
moja pokaże próbki i wzory... I 


Otworzył drzwi i wprowadził przybyły. 


kierunku ulicy Bern. Wielbiciele poskromi-| — Może będziesz musiala czekać jeszcze | gdy nie doznają krzywdy od niego.. Czy rozu-| — Potrzeba, bym wywarła wrażenie na tym, oś nieco większego, i okolo które, 

cielki, widząc na koźle zamkniętego powozn | długo. miesz myśl moją, czy czytasz w mem sercu, | którego mi wskażesz, by mnie zauważył, bym io Bi ustawione by iy kontnary. WwW k: 

wysoką sylwetkę Ramzesa, sądzili, że odje-| — Króciej, aniżeli trwać będzie moja wdzięcz- | Ramzesie ?... mu się podobała. Bez tego wszystkie nasze | 57 _ S4ciku zachowana była czystość najs 

chała do domu, jak lo czyniła każdego wie-|ność i gotowość do poświęcenia dla was. Bo| — Rozumiem — odrzekł Indyanin. projekty spełzną na niczem... O kol- on 

czora, i z kolei opuścili cyrk. może ty nie wiesz, panie, ile zawdzięczam twe-| — Dobrze. A teraz, ponieważ chcę rozmó-| — Jutro zawiozę cię do lasku Buleńskiego "kledali jednego ontuaru młoda dzie; 
w powozie bez cyfr i herbów. Zakryjesz twarz | SZyna usiadaia towary. Na dany przez Kl 


W pol godziny Raanzes przybył po młodą 
dziewczynę, wyprowadził ją tylnemi drzwiami 
i następnie zawiódł ilo miejsca, w którem ocze- 


mu ojcu?.. Matka moja, uboga syngalezka, 
nwiedzioną została przez pewnego Anglika, który, 
gdy się dowiedział, że miałam przyjść na świat, 


wić się z Nhiską, odejdź od nas i uważaj, by 
nikt obcy me słyszał naszej rozmowy. 
Ramzes powstał i oddalił się. 


woalką i ubierzesz się skromnie, by nie zwró- 
ció niczyjej uwagi. Tam pokażę ci twoją przy- 


mensa znak wyszła natychmiast, a po paru n: 
nutach do pokoju weszła Regina Penbóet. O. 


kiwał na nich Ryszard de Clavićres. Nhiska, | obawiając się brata matki, odjechał jak naj-| — Europejskie zwyczaje — rzekł Ryszard, | szłą zdobycz, księcia de Roquebrune. Ponieważ tg o o, AE” tak PrASĄCTE, ZAA j 
by nie zwracw: na siebie uwagi, ubrana była | śpieszniej, nie poczuwając się do żadnych | zwracając się do Nhiski — obyczaje kobiet tu- | należy on do najwyższego świata i lubi bawić | swobodę, zapcwnio zarazem szczęsoje £ 


w kostyum europejski. Hrabia siedzący ua 
krześle pod drzewem w bliskości Łuku Fry- 
umfalnego, spostrzegłszy ich zbliżających się, 


względem mnie obowiązków. Matka moja stała 
się przedmiotem pogardy tak wśród swej ka- 
sty, jak i „w rodzinie. Zrozpaczona, byłaby 


tejszych i sposób ich życia, są ci nieznane; | się, niepodobna więc, by którego dnia nie przy- 


otóż przez przywiązanie do nas potrzeba, aże- 
byś nietylko zapoznała się z niemi, ale w jak 


szedł do cyrku dia zobaczenia ciebie... Po wa- 
. s > 7 A 1 
szem pierwszem spotkaniu Się, pomówimy 00- 


Sądząc z jej twarzy, _ zbolałej -więcej 1 
dawniej 1 z wyrazu cierpienia ua ustach, n 
można było tego powiedzieć. 


powstał i podszedł ku nim. umarła z nędzy i smutku, gdyby nie był ją | najkrótszym czasie nabyła doświadczenia w tych | szerniej. 4 a. p. 

— Dobrze, żeś prayszłąa— odezwał się mową | poznal p. de Ćlavieres. On ją pocieszył, za- |razach zupełnego. Czy jestes do tego zdolną? | — Czy masz mi dać, panie, Jeszcze jakie in- (Ciąg tałazy nastani), 
syngalezów. — Niadajmy pod tem drzewem i; pewnił byt, podniósł w jej własnych oczach. -— Poznam je, skoro tylko rozkażesz panie. , strukcye? i h i ! 
pomówmy. Ckoroba matki mojej była straszną i pozba- — Więc tozkazuję. — "uk. Będziesz mnie zawiadamiała szcze- 


w miarę zaš 


. : : : d à z É + h S 3 z j í 1, SE , . +1, 
Gdy Nhiska w milezenin spełniła jego po-! wila ją zdrowia na całe życie. Miłosierdzie — W takim razie wytłumacz się pan jaśniej; I gółowo o wszystkiem co zajdzie, 
a NN O ZE A EC ri a T pn PP" A p, v» Baa "zł 


| | saeorww i znam 


Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. HAMEL i FEIGI z 


L. 19148 1892, 


MEAD "a> 


Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów służy 


Drobne ogloszenia. 
EUKALWETUS-ESSENCYA 


po 3 seaty od nyrma-a 


Niezrównaną 


s i ; 33 2—26 Do każdego = H E a 4 
— ST = donta sca Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego, fabrykanta | pudełka tutek ajencyz i dom komisyjny if usjaupełniej >rtyseptvowna PT ecledziałająca złej woni ust — Aust o-węgier- 
„Jo R. tutek U tatek cygaretowych we Lwowie. zaopatrzone - we Lwowie ul. Kop rnika 21 ski patent Wznianła honorowa w Pgyżu 18 8. Cena 1 flaszki 1 zł. „O ct. | | 


obecne orze- 


Dawne byłaś mł wyrazem mych marzeń e 
czenie chemi- 


mych Z polecenia Magistratu z dnia 24 marca 1892 
Na „Damie* Sahry... dobiłaś mnie zzpełnie.. 
W. 


Poł flaszki 65 ut. 
L. 19148 zbadałem nadesłany przez pana papier cy- AW 


eyfi Z%e wyd » de sat FTR TAS 


go firma S. W. 
f a e 
Austro-wegierski 


Niemojowski 


polecają : - 
klosety z przepływem wody i bez Kompletve urządzenia ksp'e- 
RE ą 


||cznego labo | garetowy, oznaczony wodnym napisem „S. W. Nie- dołacza sie po e patent. Meda! na wystawja Świata w Londynie 1892 
E | ZEEEDE Z ratoryum kr. | mojowski* i znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych | wyżcze orze-- Bo. q doki - en y ia 
7 F ma owh Ę AA , yższe orze IRary klosetose i piwowarowe Przyrządy do oświetlenia gRzo a sykatnłki 1 zł. 
Krasiokich 16, 7 pokoi z przy. | M mócia | nego aoa da ak odoa jie |sżenie Tabo: ||| Zlewy ma wodę uuu" LOWA | Rowy wie- nak srodek memar y Tu | 
nel żytościami I piętro. 4813 | af In wymięem MO | tg M che- Pemp Heile tory dla gazowego I ete- „DENTIBUY S“ 


Tutsi hrgic- | dymow odpowiada zupelnie wszelkim wymogom by- ktrycznogo oświetlenia 
U 


micznego kr. Mkatiywe ra-ady z patento» 


; "|| Biezne S. W | zienieznym. śl. miasta to- do czyszczenia j utrzymania zebów. Cema za Szkatałke 25 centów. 
Ajbin Solecki we Lwowie, ulica | Niemojow- Z miejskiego laboratoryum chemicznego j TE. Pr rt m, 6 Lazy zwa ia i Dr, ©. MA. Fuber, le arz p'zybociny J, M, ś. p. ceszrza Maksymiliana, 
Wałowa |. 11 sprzedaje wszelkie ra miie; ża, Lwów, dnia 30 marca 1892, Bary Bzyk Kaj 26 w . Główne mieit M wysyłki: w 3 EE Rantrann ht ar. 3, 
í Zal- dvi s tąż:. i . , . 3° $ Ww i ch i - 
łówary, waliodząco- w lc an- ne AR JRR W - dg Magistratu. POZEW zaś Zelazne piece regulacyjne, Meidingera system. A wSsystkich aptera , aeaea i Taki » i 
GEE a kodli Mochnarki w. r. r. M. D. Wąsowicz w. r. : 3 5 i niotrwałą i m 
dln korzennego, po cena'h możli- | szkodliwych W iiert — zoprzysiegikii mik niejaki i sąd. | -downictwemi Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrwadą osadą chamottowa, | SEED ZI aS a WEŃ) 


Piece retortowe z białym, barwnym lub majolikowym płasz- 
„, czem emaliowym, i 
Żelazne ke kafle, cegły dachówkowe, nasady 
i fasady. 
TOWARY KAMIENNE i CHAMOTTOWE 


wia najniższych, mąkę z młyna! składn ków. Ente Pry eE E miejekiji sąd. 
parowego Heleny hrabiny Miero-| Do nabycia w sklepach $. W. Niemojowskiego we Lwowie : 
wej, w Kamionce strumiłowej, po|| Teatralna 3, Jagiellońska 6, w Krakowie Sukiennice 28, oraz we 
PB oach, imne spac] wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

miynarskie i produkta strączkowe 


kominowe 


GALICYJSKI 


w dobrych gatunkach i tanio | om EEEE =E Zupełre urządzenia dla stajni i obór w. 
Zlecenia z prowineyi wykonanjej Płyty mellachskie, Klinkery "GRAF 
starannie i niezwłocznie. Osobom Na żądanie katalogi. — Dia odsprzedających stosowny opust. | | i 


stale zamieszkałym we Lwowie, 
które niechcą się codziennie tru- 
dzić rachunkami z kupna wiktua- 
łów, wydaja na książeczki towary, 
na rachunek płatny co miesiąc. 
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Ajencya i dom komisowy we Lwowie uł. Kopernika 21. 


WYRÓB „KLISZ: 


(Cliche's) 
do ilustrowania cenników itp. 
Szkice i rysunki 


MULOGRAFIA, GINKOGRAFIA, 


galwanoplastyka, 
STEREOTYP 


I t 


począwszy 1 od lutego 1890 wydeje 
4, Asygnaty kasowe 


a B0-dniowem wypowiedzeniem i ` 
3 Asygnaty kasowe 
a %-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie znś znajdujące się w obiegu 
R, h Rsygnaty kasowe 
s 9u-dniowes wytowiedzeniem oprocentowane bądą 
pomuawauy od dnia I maja 1890 po <*. x 10-dnio- 
termin:«m wypowiedzenie. 
Lwów. dnie 81 stycanin 1890, 
Dyrekcja. 
Przadrak nie będzie płacony, 2697 170--?P 


, Kantor wymiany 
e. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


zmęzje i sgrzedaje 


wszystkie efekta i monsty 


po kursie daiesz;m majdokiadniejszytm, mie 
liezze żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


"41 pre. listy hipoteczne 

8-/, llsty hipoteczne premiowane 

B > e, ez premji 

4:/,0/, listy Towarz. kredytowego zlemskiega 
41/48) Banku krajowege 


— — cz á 

Realność przy ulicy Žółkiewskiej }, 
Nr. 87 z wolnej ręki do sprzeła- 
nia. Bliższa wiadomość u właści- 
ciela lub Dr. Dubanowicza, 


Zarzątzcę, ekonoma i osobę do 
prowańrenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego| 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za 
kladu wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta Iueów. 6 T—f 


c, 


Wszelkie za- 


p 


Licbc Schucster. 


U 


d'hl, pożyczką krajowa galicyjsk 


8 


mówienia usku- 


tig Jicbendon 
wolne jetz in Pressburg, Vodiczgassc Nr! 
17. Ihr Gebet ist cr hórt. | 
Adieu! Ewigkeit? 
Nowości muzyczne. 
_ Nakładem księgarni, składu i wypoży- 
czalni nut muzycznych oraz exzedycył 
pism peryodycznych S` 4. KKrzyza- 
nowskiego w Krakowi wyszły: 
Do śpiewu: 
Mirecki Stanisław, „We ssie”, piosenka do 
śpiewu na jeden głov. Cena DO ct. 
Wronski Adam, „Spiew Jsnka*, pieśń z 


Viel thick und mebr Vertrauen im go? A i jn gallcyja 3 2598 R E dj 1 WAWY ma | 
neuen Jahr! bBishev keinen Brief erhalten s > ie pezyczkę propinacyjną ` R JA [ere a AEA AE i] i 
ich hier echon dreimal geschrieben, Sollte tecznia się w spo- l o z bukowińską R Stanisław Horszowski 
die Zeit kommen: Sie werden den awri h- Btjej, peżyczkę w lerskiej kolel państwowej Lwów, aO ł 
Druder immer tinden. Ich 4: 2 s ę węg WOW, ul. ińskich 1. 12, (w domu własnyn 


sób najlepszy, naj” 
i najdakładniejszy. 


4 LU 
ak Największy skład i wypożyczalnia | 
rż fortepianów i pianix 
SĄ Zastępstwo fabr. harmonium Teofila Kotykiewiczą, 
K [| Główny skład szwajcarskich, berlińskich 


|. | lipskich insty pentog samograjgcych (ari 
p .. _|stonów, herophonów, manopanów, symfonio 
specyalista dla elektrotechniki | 


nów, polifonów i t. d. 
Wiedgń III. Rermweg Ne. 18, 


Sprzedaż ma raty". 
Telefon Nr. 6018. 


x Wyłączna sprzedaż moich e. k. 
= uprzyw. telefonowych prdaszek 


ule proplnacyjną węgiarską 
4%, wąglerskie Obligacje elalznyjk, s 
kiórs w papiery Kantor wysisny Banku hipotecsnege 
nawsne usbytwe i sprzedaje 
go nonnch zsikncaystmiejszych. 
Usaga Kantor wymiany “soka iuipotecznego przyjmuje 
ad f T. kupujący =saelkie wyłosowame, a ja 
SsRUTKE miejscowe papiery 4wLścIOWe, tudzież CARPE 
żie kapemy aa gotówkę, bos wevxalkiego potrę 
smiem, ta» ammiojseu=-, jedym «© „otręreniam: FZE 
mywistych kuse w 


tańszy 


Odciski gotowych robót 


mogą być na żądanie przedłożone 


WIEDEN 


É VI, Gumpendorferstrasse 114-a. 
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a; 
w 
dej 


I 
Q900001190000% 


KUBUS 


towarzyszeniem fortepianu Cena 50 ct. 4 m Do elektów a których wyuwcpidy üy KUpolMy. LUSTA C» powiet z. 
Na fortepisn : e  ARowych »rkuszy kaponowyuh, za ewrotem kosztow. któr zupełne urządzenia telegraficzne 

Hock J. N. c.i k. Kapelmistrz 13 pułku 8 sam ponosi. od zł. 5 (automatyczny aparat rysunkowy 

„Echa minionych lat* Zbiór pieśni na- —NN———————— "IR > „cl 

rodowych. Cena 1-20 2.4 = > R WED a di RE E E L- zupełne i teletoniuzne ye 
Popiołek Teodor, „Czołem“, mazury Ce- = se ŻĘ RAJ a A % z 

me 60 c. Wilhelm Mühle — Temeszwar STARE zupełne urządzenia mikrotelefowi-| A. FO. Adórsa 
Wrcński Adam, „Kawalerskie mazury” sZukKuje Blę czne od zł 3u f 2 

Cena 80 et. handel nasion, kwiatów i roślin WIEDEN, IV. 


Wroński Adam, „Stefcia“, polka frangaise. Dzierża wcy chrześcijanina gromo brony od st. 20 
Cena 50 ct. ZE 


sztuczne i handlowe ogrodnictwo. Faworitenstrasse Nr. 27 a. 


jankąć k * cd 1 marca 18 3 : : é ' r 
A Ceia PU i P a Wielka rozsyłka dla kraju i zagranicy. 1 r Pa S = 2 Wszystkie urządzenia bez mOr ASM salarzy, rysowników, woj: 
Wroński Adam, „Z nad Wilii“, walec. = 3 wy | — e folwark 660 morgów dobrej ziemi w horodeńskim pow- do wirowadzen a przygotowane. gkowych i wieu innych galez 
Cena 1 zł. |" i (E mianowicie dla Galicyi i Bukowiny. L= Sulaki; dos Aobro, inwentarze ua sprz duż 11 mk S00) Urządzenia do oświetlenia elektry- przemysłu. Do szkicowanią (ero 

? i u p r z ae : obsi i Ban atwe- j i a ir a : ah 
Aka p m; „kydropatyczny kadryl 1. Nasiona. Tylko najlepsze i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia- siew oziminą stosunkowo Zuaczny, warunki cznego p dług szczegółowych ko (gairn) it. p. ala doskonałości i 


precyzyi w powiększaniu lub po: 


Njlepsze polecenia do przejrzenia. CLF ETA A T 


każdym wzglęiem gudny pole- 


tów i dla ekonomii. Węgierskie delikatne melony, najlepsze , Interesoweni zechcą się udać najpier » listownie franco do Za- sztorysów. 


na kontynencie. |rządn dóbr w : 1 1.3 
II. Rośliny i kwiaty. Wielkie rezultaty pielęgnowania w 22 oranże- eS > c, «twą P proE Zloty. 3 


Wroński Adam, „Do Śniatyna z kucykami* 
galop. Cena 50 ct. 
Do nabycia we wszystkich Gzy i 
1 2- 


|  Prospekta i cenniki gratis i 


ryach i przeszło 1000 okien grządek chowu. 
LIT. Róże wyborów gatunki. T. rzędu, wysokie i niskie (speoyalność). 20000006090061000000600 660 | <płatnie. 54 1-? cenia. Ôl 1-7 
POZ rż /. Cebule i główki kwiatów, najlepszych i najpiękniejszych gatunków. i - 
> V. Wszelkie artykuły dla uprawy ogrodniczej, szczególnie korzenie 4 Kalendarze na rok 1593 BDZZEMENEKME OÓOOCGBORŁO00000 
W p rawki szparagowe, flance poziomkowe, krzewy wijące się i ozdobo- i ZE RÓ E D N a aa ad 
yp > we i drzewa ozdobowe, owocowe etc. ą 


Prima rosyjski 
KAWIOR 


| gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży. 
1 kilogram 7 z}. pół kilograma 3:76 zł. Puszki ua próbę 20 deka 
franko ze poprzedniem przesłaniem należytości 165 zł. 


Wszystkie już wyszły z drusu 
tak polskie jak niemieckie 


i wszystkie są do nabycia 


VI. Przepyszre desenie kwiatowe w najmodniejszym stylu. 
MMS Cenniki franco i gratis. TĘ 


Najwyższe wyszczególnienia 
jako to: „Złoty krzyż zasługi z koroną“. — 1. medal protegujący arcyks. | 


dla niemowląt 
starannie wykonane 


GEGEGCEEEEQGEECG 


| po cenach możliwie najniś- 
: szych poleca handel 


E LJ LJ r E [a 
Ri i g hilii Józefa. — 2. wielkie dyplomy z Budapesztu i Temeszwaru. — 3, medale W biurze dzienników l ogłoszeń i HERBATA 
Faria 6083 Inga państwowe 1 klasy- — 42 złote, srebrne i bronzowe medale etc. etc. benz p gatunku, nowej zbiorki 1 kig, najlepszego proszku 2'50, 1 kilog. 


62 1—? , lklg. Souchosg bał. i klgr. Souchong najlepszy 6 zł, 1 klgr 


kwiatu Pecco 8 sl, 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 £ 12 zł 
EE U M 5 
liter 80 ct. 1 zł 50 ct, 2, 8i4 zł. 
Fyszne bls kosty 


od I zł 20 ct. za kiłogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce, 
koninki, szampany, wina, p'zysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej 


Handel herbaty i rosyjskiego kawioru 
Wieden 


WE LWOWIE, 
ulica Halicza liczbą 16. 


18 


Zarząd ekonomiczny dóbr Brze 
ściany o. p. Sambor ma na sprzedaż 
z szkołą dublańską , kawaler 


10 buchajków poszukuje posady. 


w wieku od 6 do 15 miesięcy, ra- Zgłoszenia przyjmuje Biuro dzien- 

ników i ogłoszeń L. Plohna, Lwów, 

ul. Karola Ludwika 1. 9, pod hte- 
rami J. B. 58 1-3 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


Gorzelnik 


L. PLOHNA 


WE Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1.9. 


45 2-7? 


K ASY ogniotrwałe z pierwszorzednych 
fabryk poleca najtaniej 


| J; 
3 sy hollendersko: Oldenburgakiej, po 
- UE = © oryginalnym Oldenburgu. 
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Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski, 
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mhie 


Mae e o A | l M e oE 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca 


nn OJ 


